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Listy z Warszawy. 
Warszawa 11 lutego. 
Wojna czy pokój. Nasze warunki pokojowe. Sy- 
tuacya wewnątrz kraiu: upadek wpływów ko» 
munizmu... 

Już „dzisiaj z pewnością niemal można po» 
wiedzieć, że pytanie: „wojna czy pokój“ zostało 
rozstrzygnięte w sensie pokojowym. Ktokolwiek 
przypuszczał, że popularność hasła tego trzeba 
będzie wywalczać, że trzeba mu będzie torować 
żmudnie drogę, ten nie zdawał sobie jasnego 
zdania, z nastroju i sytuacyi w kraju. 

Popularność haseł pokojowych jest tak silną, 
że sfery bUrżuazyjno-endeckie, z całą forsą, nie- 
zmiernym n*kładem energii starają się osłabić 
tendencye pokojowe. 

Słowa jak „zdrajcy* sprawy narodowej (Ga- 
zeta Poranna) rzucane pod adresem bynajmniej 
już nie pism socyalistycznych, ale pod adresem 
nawskróż umiarkowego „Kurjera Polskiego“ są 
na porządku dziennym. 

Sfery inteligienckie, sfery robotnicze są za 
pokojem. W niedzielę odbył się Zjazd Rady Na- 
czelnej Narodowego Związku Robotniczego, na 
którym zapadła uchwała popierania akcyi po- 
kojowej. Zresztą inaczej być nie może, 

Wbrew uspakajającym zapewnieniom, wbrew 
twierdzeniu, Że wojnę możemy prowadzić bez 
końca, faktycznie tylko pokój może wyrwać 
Polskę z katastrofy przemysłowej i głodowej. 
Przed chwilą doręczono mi depeszę z Częstocho- 
wy, że największa huta żelazna Hantkiego 
(18.100 robotników) zawiesiła pracę z powodu 
braku węgla, fabryki łódzkie powoli stają. I nie 
możua tu doszukiwać się przyczyn W ruchu 
strejkowym robotników, przeciwnie fabryki pra- 
cują na trzy zmiany, lecz brak najpotrzebniej. 
szych Surowców uniemożliwia normalne funk. 
cyonowanmie przemysłu, 

Faktem jest również, że znaczne zapasy zbo- 
ża przeznaczonego na siew idą na potrzeby 
armii. 

Ważną jest również rzeczą, że zapewnieniom 
francuskim dziś w Polsce nikt wierzyć nie chce, 
oświadczenie Milleranda uważane jest za zwykły 
błuff, kryjący w sobie nową podstępną kom- 
binacyę francuskich paskarzy, 

Te wszystkie przyczyny, łącznie ze zdecydo- 
wang akcyą PPS., której uchwały są nam już 
znane, skłaniają do przypuszczeń, że faktyczne 
rozprawy pokojowe i oficyaina w tej sprawie 
wymiana not mastąpi być może jaż za dni 10. 

Jakie będą warunki pokojowe Rządu Pol- 
skiego ? „Kurjer Poiski“ w tej sprawie pisze co 
następuje : 

„Z dobrze poinformowanego żródła dowia- 
dujemy się, że warunki pokojowe rządu poł- 
skiego będą ustalone i zakomunikowane Sej- 
mowi na początku przyszłego tygodnia, 
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Częściowy strejk w zagłębiu naftowem 


Borysław, 12 lutego. 

Robotnicy naftowi przeprowadzają obecnie 
akcyę cennikową wywołaną szaloną drożyzną. 
Pracujący w firmie Karpaty zażądali usunię- 
cią kierownika kopalni Malczewśkiego, który w 
czasach austryackich wyzyskująe rządy wojsko- 
we znęcał się nad robotnikami posyłając ich do 
raportu do ówczesnego kemendanta Secsa. Przez 
Malczewskiego wielu robotników zostało odda- 
nych do wojska austryackiego. Nic dziwnego. 
że dziś robotnicy nie chcą z tym panem mieć 


Komunika? szłabu generalnego: 


z dnia 12 lutego. 

Front fitewsko-białoruski: » 
Na północ od jeziora Oseja nasz oddział wy 
wiadowczy wziął do niewoli 30- bolszewików i 
zdobył karabin maszynowy. Ce' em uprzedzenia 
meldowanej przez nasze wywiady koncentracyi 
bolszewickiej w rejonie Bobruta, oddział grupy 
polskiej dokonał śmiałego wypadu rozbijając pod 
Bobrutem dwa pułki bolszewickie. Oddział ten 
zajął częściowo miasto i stiacyę Bobrut niszcząc 
gruntownie urządzenie stacyjne i uwalniając oe 
koło 200 aresztow. powstańców. Ochłonąwszy ze 
swej paniki i nzyskawszy posiłki przeszli bol- 
szewicy z nadzwyczajnem zacięciem do konira 
akcyi. Mimo przewagi nieprzyjacielskich sił nasz 
oddział przebił sę i powrócił na swoje stano- 
wisko, Z naszej strony został ciężko ranny pod- 
por. Studziński. Nie bacząc ma trudne warunki 
TPST POPEYE RN rN OE E 


Podstawą warunków polskich ma być 
uznaniez dążeń niepodległościowych narodów 
sgsicdzkich, oraz plebiscyt na ewentualnie 
spornych terenach. Nie jest wykluczone rów- 
nież, że będą wysunięte żądania pewnych od 
szkodowań*. 

Informacya powyższa, o ile udało mi się 
stwierdzić, odpowiada da pewnego stopnia isto- 
cie rzeczy. Warto się nad nią dłużej zatrzymać, 
oznacza bowiem ni mniej ni więcej, tylko klę- 
skę polityki endeckiej na Wschodzie. 

Gdy poseł Ignacy Daszyński w marcu r. u, 
domagał się uznania tendencyi niepodległościo 
wych państw kresowych, gdy domagał się roz: 
poczęcia pertraktacyi z Ukrainą Naddnieprzań- 
ską, wtedy p. Paderewski oświadczył z trybyny, 
że nie wie co to jest i gdzie leży Ukraina. 

P. Paderewski, jak przystało na wielkiego 
muzyka nie miał czasu zająć się studyami hi- 
storycznymi i geografią, jemu się więc dziwić 
nie można, natomiast zdumiewać się można 
było, gdy te same słowa, jako dogmat narodo- 
wy, powtarzali menerzy cendeccy. Dzisiaj więc 
Pxaq Polski, przy zgodzie Grabskich, Głąbińa 
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nic wspólnego. 

Ponieważ firma odmówiła spełnienia żądania 
rohotników, ci porzuci.i pracę. Strejk objął ro- 
botorków wszystkich przedsiębiorstw firmy Kar- 
paty. 

Dziś o godz. 11 przedpołudniem została za- 
stanowiona praca w caiem Borysławiu, aby ro- 
botnicy mogli się naradzić na zgromadzeniu nad 
wytworzoną sytuacyą. 

O uchwałach zgromadzenia i o przebiegu 
dalszej akcyi doniosę jutro. 

Erni 


oddział nasz zdołał przyprowadzić b4 jeńców, 
w tem dwu oficerów, 9 karabinów maszyno- 
wych i dużą zdobycz wojenną. Z powodu nie- 
możności wywiezienia zd:montowano na miejscu 
dwie armaty i 11 karabinów maszynowych. W 
tej akcyi wybitnie odznaczył się jej kierownik 
kap. Stanek. Na reszcie frontu utarczki patroli 
wywiadowczych. 
front podolski : 
Spokói. 
» Drugi zastępca Szefa Sztabu 
|| KULiNSKI, puik. 


L= 
Okupaeya terenów plebiseytowyeh, 
KWIDZYN. 12 lut. Pat. Wczoraj rano przy- 
był tu pierwszy oddział wojsk okupacyjnych 
ententy złożoay z 50 strzelrów francuskich. W 
najbliższym tygodniu mają przybyć oddziały 
włoskie i angielskie. 


skich, Lutosławskich, stawia te same warunki, 
za które rok temu ci sami panowie gotowi byl 
podać każdego w wieczystą pogardę narodu. 
Coś się więc i w Polsce zmieniać zaczyna. 
Zaczynają chwiać się podstawy i te, na których 
oparła się zhisteryzowana przez wpół przytom- 
ncgo jezuitę ks. Lutosławskiego, prawica i te 
podstawy, na których usiłował się oprzeć u nas 
komunizm. 

Na poniedziałek komuniści zapowiedzieli ol- 
brzymmią manifestacyę połączoną ze strejkiei 
generalnym. Dużo już przeżywaiem w Wars» 
szawie demonstracyi, strejków, rozruchów ulicz- 
nych, zaburzeń, lecz tak spokojnego dnia, jak 
właśnie poniedziałek nie pamiętam. Ani jeden 
tramwaj, ani jedna fabryka, ani jeden sklep 
nie został zamknięty. Doprawdy, gdyby nie 
uroczystość lokalna, z powodu odjazdu czy 
przyjazdu znowuż tam jakiejś misvjki, z powo: 
du czego udekorowano dworzec Wiedeński, i 
odśpiewano jakąś tam okolicznościową piosen- 
kę aliancką, Warszawa w dniu poniedziałko- 
wym nie posiadałaby żadnej wesołej atrakcyi. 
Uasrsovienalg, 
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GDAŃSK, 12 lulego (Pat.). W środę o go 
azinie 9 min. 30 rano zajezał na dworzec tu- 
tejszy pociąg specyalny, wiozący gen. Hallera 
wraz z jego najblższem otoczeniem do Pucka 
Gen. Halerowi w podróży tej taw rzyszyli mi- 
nister spraw wewnętrznych Wojciechowski. oraz 
podsekretarz siaau w ministerstwie ą dziel- 
nicy pruskiej p. d nta-Pełczyński, natto genera- 
łowie, admirałowie Purzcki i Puzletwicz, oraz 
wielu cficerów naczelnego dowód.twa i sziabu 
generalnego. Tymsamy m pociąg iem przybyli w 
drodze do Pucka posiowie sejmowi'w liczbie 20 
oraz delegaci ma ta Warszawy. Na dworcu ko- 
lejowym w Gdańsku oczekiwał przybycia gene- 
rala Hallera generalay komisarz Biesradecki 
pómira! Borowski, sze! misyi angielskiej, kapi- 
tın Horwey, amerykanski attaché. marynarki w 
Gdańsku, starosta gdański p. Wybicki prezydent 
dyr'kcyi kolejowej gdańssiej p, Szernowski ora. 
około 2.000 polaków głańskich ze sztandarami 

Po krotkim pustoju po.lyg 4 w dalszą 
drogę 

Do Pucka przybył pociąg o godzinie 3. po- 
po’ ładniu. Dworzee przestrojoay był Zielenig 
i sztandarami. Przed dworcem ustawiona była 
brama tryumfalna, wznosząca się ponad morzem. 
głów tysiącznego 

tłumu ludności Pucka i otoney. 
i Przyjazdu poc atu oczekiwał oddz ał marynar 
ki wojentej, piech: ty, szwoleżerów i ułanow. 
Powitany dźwiękami hymnu narodowego ptze- 
sze ił gen. Haller przed frontem kompanii ho- 
norowej, poczem wśród neumilkających entus 
zyastycznych okrzyków ruszono ku morzu, gdzie 
na wybrzeżu wznosił się wysoki maszt. Dooko 
ła tezo masztu zebrali się chorążowie ze szt n- 
darami pułkowymi. Pierwszy przeraówił pod 
masztm wo Isller w nasiępuj ;cych słowach: 
„Oto dziś dzień czci i chwały. Jest on dniem 
wolności, ho ro*postarł skrzydia Orzeł biały 
nietyl: o nad ziemiamipojskiemi ale i nad Morzem 
polskiem |! Naród czuj?, że go już nie dusi ta 
hydra, która dotąd okręvała mu szyję i piersi. 
ŻA wolne przed Gami światy i wolne kraje. 

Żeglarz poski bęłzie mósł dziś wszędzie dv- 
trzeć pod znakiem białego Orła, cały świat 
stoj ma otworem. Zawdzięczamy io w pierw- 
szyja rzędzie miłoszerdziu Bożemu, w dragim 
z. tym, którzy w walse nie ustawali, 
lecz dotąd wytrwali, w pierwszym rzędzie na- 
szym praojcom, którzy walkę o wo/nóść toczyli. 
Cześć im! Oai nie dożyli tj radosnej cehwiii, 
my s'częśliwi. Cześć tym. któszy w tej wojnie 
polegli! Cześć tym, którzy pracą, trudem, Zzao- 
jem watłzą w szarej codz: 'ennej walce życia! 
Część caitemu narodowi polskieinu i tym naro- 
dom wolnym, które z wolnym narodem pole 
skim chciały żyć w ich tytan cznych walkach 
ramię pizy ramieniu z nami stali jako dobrzy 
sprzymierzeńcy, 

A teraz myśl nasza niech zwróci się ku 
Warszawie, skąd rządy idą i iść będą pońrzez 
caig Polskę, Zwróćmy oczy ku naszemu udzi»l- 
nemu Scjmowi i wznieśmy okrzyk na ch waię 
Oj zyzny, Sejmu udzielnego, Naczelnika pań- 
stwa i naczelnego wodza Jozefa Piłsudskiego". 

Zebrani okrzyk ten powtorzyli z zapałem. 


Polska nad Bałtykiem. 
' PUCK. Pat. Przy objęciu w posiadanie wy- 


brzeży morskich nastąpiło podpisanie wspanias;| 
łgo aktu erekcyjnego, dzieło artysty malarzai Fiomitef Mazurski. g powiecie dzial- 


Henryka Uzębły Całość jest utrzymana w tonie 
daw nich bistorycznych aktów królewskich w 
R; pitj. Z aktu tego zastanie sporządzone facsi- 
mie, które bęjzie wmurowane w pal wbity w, 
morze. Oryginał będzie ziożony w Muzeum na- 
rodowem w Krakowie. 

POZNAŃ. Pat. Z powodu zajęcia przez woj- 
sxa polskie wybrzeża Bałtyku pod Puckiem da- 
no wczoraj szereg strzaiów z fortów miasta. N 
Plaeu Wolności odnrawiono mszę polową po | 
czem nastą iła defilada wojsk. 

ŁÓDŹ. Pat, Z okazvi zatknięcia sztandarów | 
nolskich na wybrzeżu Bałtyku odprawiono we. 
wszystkich kościołach uroczyste nabażeństwa, O 

rodzinie 12 w południe ustał na 3 minuty wszel- 
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głowy kościoła ewangelickiego w Polsce. 
Prezes i sekretarz generainy przedstawili pro- 
gram i dotychczasowe prace komitetu. Prezes 
Mazurskiego Związku Ludowego protestant Fr, 
Leyx, poparty przez miejscowego proboszeza ka- 
tolickiego, zapewnił, opierając się na k Ikumie- 
sięcznych spostrzeżeniach i doświadczeniach w 
Polsce, że protes'antyzmowi Mazurów nie grozi 
po przyłączeniu Mazur do Rzeczyposp iakajy ża- 
dne niebezpieczeństwo. 
—6- 

NAWET CZECHÓW POTRAFIĄ OKRASC. 

KRAKÓW. (Pat). Onegdaiszej nocy włamali 
się nieznani sprawcy do bfura konsutatu czeskic- 
go w Krakowie, rozbili kasę ognbirwa!ą i skra- 
dli z niej około ćwierć mli na koron, które przed 
2 dniami nadeszły do konsułatu na wypłaty i 
zapomogi czeskich obywateli, przedywającycu w: 
Krakowie. W sumie tej, jax podają dzienn ki by- 


t 
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Przemówił następnie minister spraw wewngirze= 
nych Wojciechowski 
w uastępujących słowach : 

„Zołiuse:z polski dosz dł do morza i oto na- 
sza Rzeczpospolita polska bierze w posiadaniu: 
własne wybrzeże morskie. Odwieczne dążenia 
Chrobrych, Piastów i wielkich rozumem Jagiel 
ionów, realizują się na nowo, Posiadanie sław- 
neg» wybrzeżą uwieczni dziuło niepodiegłości 
Polski. Nie byłaby ona zupełna, gdyby nie da- 
wała realnej podstawy dla gospodarczej nieza- 
wisłości. Własne wybrzeże stanowi głównie c 
wolnym oddechu życia gospodarczego Polski. 
Przez nie wchodzimy bezpośrednio w stosunk 
z całym światem, pozbywamy się niedogodueg 
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a kosztownego paśrednictwa pańsw obcych. 
Wolnością morską — już w XVI wieku mó |ło około 200.000 K. z fałszywymi ste aia ami. 
wiła Anna Jagiellonka — państwo ku górze się | UESMEWCCY"EYW WENT RANI WY 


wznosi, Tak i my mamy ku górze się wznosić 
W wielkiej dziejowej chwili budowania Rzeczy» 
pospolilej wszyscy jej obywatele winni się przr- 
jąć wielkością zadania, jakie nas czeka. Tizeba 
niepodleg ość naszą rozszerzyć i ulrwaiić, wszy: pe Już przed pəru tygodniami przedłożyli maj- 
ko co nan: daie chwila obecna, trzeba um ocnić, ¿Strom robotnicy piekarscy swoje żądania, ale kor- 
utrwalić, poz złębić. Święto nasze, to nieyli oj poracya majstrów zamiast czas przymusowego 
dzień wesela, to zarazem ślubowanie. Onepu. =} bezrobocia wyzyskać na poriraktacye, zwlekała 
jac w posiadanie ziemie pomorskie, tu u nasz - 1i chwili nadejścia mąki ugoda nie była leszcze 
o morza, ślubujemy urzynać je w posiadan. u;zawarta. Grożił stre jk robotnirów, którego bare 
Rzeczypospoliiej na zawsze. Męstwem, pracą ildzo pragnęli majstrowie, bo pod jego nacisłóchi 
wytrwiłość ią okażiny się tak wielkimi, jak tego | spodziewali się dobrze obiow ©. 
wymaga wieka myśł polska, Połomnym, co po Pe „pobożne ich życzenia zostaty jednax po- 
nas przydą i o na: sąd wydawać będą n' |krzyżowana dzięki interwencyl kiku towarzyszy 
dajmy powodu do oskarżenia, ż śmy się oks-|radnych i pośrednictwu przzydzn.a p. Neumana. 
zaii za mali duchem i siłą, czy pracą na te Wczoraj przed polłudijjm odbyla się Kon- 
wielkie czasy budowy. Baadera polska powie- |ferencya delegatów robotniczych z majst: ai przy 
wsjąc nad wybrzeżem jest cznaką wskrzeszenis współudziałe prezydywn miasta, na której dopro- 
ziem pomorsk:ch, z Polską zjednoczonych i z -|wadzonń do ugody. Robofnicy Oz zymają 109 pro- 
spolenia ich mieszkańców z Rzecząpospolitą |cent podwyżki płac, nadto cakiai aprowizacyjny 
użwnoścją praw i obowiązków. wypłacać ma ma fundusz bezrobotnych robotni- 

Stare hasło naszych bohaterów w walkach |ków piekar. po 2 hal od każdego wypieczonego 
o niepodległość : „W olni z woinymi, równi z | chleba, majstrowie otrzymają 50 procent podwyż» 
równymi“ realizować się będzie tutąj u morza. |k 
Oto nasze święto, olo nasza duma, Żadna prze” 
moc, żaden wróg nie rozerwie tych węztów ja 
kie teraz nawiązujemy I Tak nam dopomóż Bóg!“ 

Ostatnie słowa tego pizemówieaia wszyse: 
obecni pewtórzyli z zapaiein. 

"Następnie duchowni poświecin poiską ban» 
derę morską, którą wśró] odzłosu salw pow 
talnych wyciągnięto na szczyt. masztu Wojskc 
oddało honory a kapela odegrała hemu nar» 
dowv. Chorążowie pochylili sztandary ku falom 
morskim i zamoczyli je zlękka na zaak powi- 
tania morza polskieg šo przez nolskie sztan ury. 

Po zakończeniu tej uroczystości gen. Heller 
wraz z orszakiem udał się przed ołtaiz polow 
gdzie dziekan polowy ks. Rydlewski odprawi: 
mszę, W czasie mszy Św. woisko dało salwe pôs 
czem od ołtarza przemówił ks. kapelan Wryez:. 

Po kazaniu udano się ponownie nad morze. 
Tu gen. Haller rzucił w falę symboliczny pier- 
Ścień na znak zaślubienia Poiski z morzem, po- 
czem dokonano poswiecenia i wbicia w morze 
słupa pamiątkowego. 

Po zakończeniu uroczys'ośt mudano się do 
domu kąpielowego gdie odbsło się zebranie to 
a A przy udziele o oło 600 osób. 
ki ruch w misście, Po cefiludzie wojska, stowa- 
rzyszeń i korperaryi uformował się pochód któ 
ry przeszedł ujicaini = 


Ugcdowe załatw enia akcyi C6d- 
sikowej robotników piekarskich. 


Natychmiast po zawarciu tej usaody robotni- 
y stanęjj do pracy, tak żei uż w dniu dzis lezym 
pewna ilość chieba pojawiła się w sklepach, a 
jutro już wszystkie skłepy miejskie + rejonuwa 
będą chieb wydawać. t 

Po mieście krążą potki o fantastycznych 
wprost zarobkach robotników piekarskich ko'por- 
towane przez wrogą Klasie pracującej p: asę. 
Placa dzjenna robotnika może istotnie wydać się 
komuś znaczną, nikt jednaak nie zapyta przez jle 
dni robotnik w tygodniu pracuje. 

W izawodzje piskarkun jest obecnie 150 bez- 
robotnych. Aby tym w mędzy żyjącym kolegom 
pomódz, organ;zacya robotników uchwala, że 
każdy będący w pracy roboinik ma dwa dni w 
tygodniu odstąpić pracę bezrobotnym, ktérzy prze- 
lcież żadnych zapommóg od rządu nie pobiraią. 
[Dzięki temu niezwykle koieżeńskiemu rozwi:za- 
niu kwestyi baznobocia, robotnik piskarski nis 
pracuje więcej w tygodniu jak 3 a najwyżej 4 
dni i z zarobionych w tych dniach pieniędzy musi 
żyć przez cały tydzień. Jeżeli więc obliczymy za- 
robek robotn'ka piekarskiego za cały tydz eń, czy 

miesiąc, to w rzeczywiswośc 3 okaże się on całkiem 
pom ' 


Z PrremyŚl. 

W Przemyś'u nie wono pisać o pokoju. Pro 
| kuratorya tutejsza skonfi krwała przygotowan na 
poniedziałkowe zgromadzsnie afisze (i barki | 1o- 
tne. Nasze miasto podotnie jak za błogosła- 
wionej pamięci Astry i za Polski nie ma szczę- 
ścia dos iróżów prawia. Mino to jedrak zgromadze 
nie w poniedziałek w Domu robotniczym sę: od- 
będzie i przybędą masy robocze, aby swą wolę 
zą pokoiem wypowiedzieć. 

Mieliśmy tutaj wczoraj błokadę przez robo- 
tników pewnej restauracyi, której właściciel od 
ważył się uderzyć w twarz kelnera. Ponieważ 
nie chciał dać satysfakcyi organizacyi keln*rów 
roboin;icy zajęli cały lokal restauracyjny przez 
cały wieczór, tak że nikt z gości nie mógł sj do 
miej dostać. Do chwili tldy teretonuję koaffrt 
mie został jeszcze załatwiony. Wołanie przerażo- 
nego właściciela o policyę niz mu nie pomogło, bo 
powodu do takiej intecwecyi mbetiio: nia dab. 


% 


dowskiin. 

DZIAŁDOWO, 6 lutego 1970. Przybyli tuta 

| przedstawiciele komitetu mu: urskiego z War- 
Szawy z piez sem ks  Superinien entem gene 
ralnym na czele w towaiczy iwie prezesa Mazu: - 
skiego Związku Ludowego Fr. Leyka, aby ma- 
wiązać stosunki z miejs ową ludnośsią mazur 
ską i roze rzć się w sytuacyi przy'nanego Pol- 
Mazow za Pruskiego. 
Szereg konferencji i zebrzń publicznych wypet- 
uito niaii ig: e. "Zadzierzguięto serdeczne węzły 
z przedstawicielami sekty „gr m-dkarzy*, nie 
zmiernie ważnego czy pika; w kierunku konsera 
wacyi języka polsziego na Mazurach, Przywód. 
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Posiedzenie Tymczasowej Rady miejski 
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Dyskusya aprowizacyjna. 


=` Znów przy wypełnionych galeryach odbyło 
się posiedzenie Rady m. 

Na wstępie r. LASKOWNICKI odczytał u- 
chwałę komisyt aprowizacyjnei, składającej man- 
daty wubec krytycznej sytuacyi miasta. Władze 
centrałme zasypują nas obietnicami, które się je- 
dnak mie Spełniają. Za cztery rnuiesiące defic 
wynosił 3.222/570 kg. mak; Zaciągano pożyczki 
w młynach, rozmaitych instytucyach i u wojsko- 
wości, uzyskując w ten sposób 1.352.514 kg, jak 
widzimy więc, deficyt ognomny jeszcze pozosta- 
je Co do innych środków spożywczych, sytuacya 
również jest opłakana. ( 

Niezrozumiałym jest fakt, że (w czasie ogólnego 
braku cukru, postano 600 wagonów cukru z War- 
szawy do Angli wzamian za nawozy sztuczne. 
W -sprawie mizeryi mięsnej, zawiniła przede- 
wszystkiem gospodarka rządowa. Wojskowość od- 
dała dostawę mięsa spekulantom, którzy w lich- 
wiarski sposób podmoszą ceny w mieście. Dzze- 
je się to mietylko ge szkodą ludności ale I skar- 
bu państwa. F 

Krox komisyi aprowizacyjnej nie pozostał bez 
rezultatu. Dziś można mieć nadzieję, że stosun- 
ki ulegną poprawie — oby tyko nie skończyło 
się na nadziej. Pa konferencyt w prezydyum m. 
z bawiacymi we Lwowie posłami tow. Djaman- 
dem i Adamem przedstawili posłowte sprawę a- 

acyi Lwowa w sferach miarodajnych w 
Wanszawie i niebawem nadeszła od min. aprow. 
é, że do Lwowa fransporty mąki już 
wysłano. jednakże takich pocieszających depesz 
mgefiśmmw już niemało, mie wiemy więc, czy można 
w isnocie spodziewać się poprawy. Jako przewo- 
dniczący kom. aprow, mowca oddaje Radzie do 
dyspozycyi mandaty komisyi i wyraża członkom 
umate i podziękowanie za 
Z kołei zabrał głos tow. r. 
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PRZECIW WOLNEMU HANDLOWI MIĘSEM 
i obecnemu w. tej dziedzinie wyzyskowi i propo- 
nując rewizyę w masarniach lwowskich.) 

R. TERENKOCZY podnosząc cjężkie położen,e 
miasta, wyraził uznanie pracy komisyj apnow. 
działającej w tych warunkach i oświadczył, iż 
jakkołwiek Rada uznaje motywy rezygnacyi ko- 
misyi, prosi jednak o daiszą współpracę mimo 
znanych trudnych warunków. 

Tow. r. SZCZYREK w dłuższem przemówieniu 
wskazał na katastrofalny. stan, w jaki zabrnęło 
miasto, owo błędne kolo powikłań gospodarczych 
kiedy miastu nawet jago przedsiębiorstwa nie n;o- 
są już dochodu wobec wibrzymich kosztów, a 
gmina ratuje się ciągłemi pożyczkami — jest to 
wymikiem długotrwałego stanu wojennego, któ- 
my wyniszcza zarówno Imiasto jak kraj cały i dla- 
Tego mowca podkreśla, ża jedyną drogą wiodącą 
do uzdrowienia stosunków, byłoby skorzystanie 
z ulcazującej się możliwości zawarcia pokoju. 

Poczem uchwalono, że Rada m. ije przyjmuje 
do w;adomoścj złożena mandatów kom. aprow 
į prosi o dałszą pracę. Wiyose tei powitano je- 
ćnomyśli,e ckiaskani. 

Z porządku dziennego powzięto uchwały dru- 
gie w sprawie 5-cio miiiorowej pożyczki gminy 
w Banku krajowym i pożyczki 1 miliona w Mieis, 
Zakładzie Kredyrowym w Krakowie. 

R. PRÓCHNICKI reńlzrował następnie sprawę 
zmiany nazwy szkoły im. Piramowicza na Lenar- 
towicza a to z powodu przeniesienia szkoły, ce- 
len umiknięcia pomyłek. Uchwałono z dodatk'em, 
że pierwsza nowopowstała miejs. szkoła żeńska 
nazywana będzie imieniem Piramowicza. 

Z kolci odbyło się posiedzenie tajne. 
-—Q— 
zn 


| | 
Zakończenie strejku robotników 
„ miejskich w Warszawie. 


i|w wysokości 350, 275 i 225 Mk. zostają nadal 


utrzymane. 4) pozoslaujący na utrzymaniu miej» 
skiem otrzymają podwyżkę 25 pre. 
Wszystkie podwyżki obowiązują od pierw- 


Strejk robotników miejskich w Warszawie |szego stycznia. 


zakończył Się. 


Będą utrzymane wszystkie dcputaty, Nadto 


Porozumienie zostaro osiągnięte na warun-!robotnicy miejscy otrzymają jednorazowo: ka- 


kach następujących: 

1) dodatki procentowe wynosić będą 20 pre. 
2) zasadnicze pensye wraz z dodatkiem droży- 
źnianym podwyższa się o 100 pre. dia wszyst- 
kich z wyjatkiem tych co pozostają na utrzy- 
meniu miejskiem. 3) dedatki nadzwyczajne 
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FELIKS HOLLAENDER. a 


JEZUS i JUDASZ 


ttóm. MARYA BIANKA. 
KCiąg dalszy). 

Był to jeden z tych przekonanych, którzy 
gotowi oddać ostatnią krwi kropelkę dla Świę- 
tej sprawy. 

; Poleciliście mi drzwi wskazać, towarzy- 
szu — zaczął tępym głosem Truck, patrząc na 
miego ponurym wzrokiem. 

— A ja przyszedłem do was, 
rozpacziiwem położeniu... bo mi się źle wie- 
dzie... bardzo źle... u was poszukać rady i po- 
mocy — i w podnieceniu coraz większem mó- 
wił dalej. — Nie wiem, co to ma znaczyć... ale 
zdarza mi się to już dziś po raz nie wiem któ- 
ry. że dla mnie niema nikogo w domu... że 
nikt nie chce mówić ze mną... ze mną, który 
przecież zawsze wszystko poświęcałem dla par- 
tyi... który... 

— No, no, daj mi pan też raz przyjść do 
słowa — przerwał mu Körner — bo mój czas 
jest rzeczywiście Ograniczony. Najpierw chciat- 
bym panu wprost powiedzieć, że także chętnie- 
bym był zrezygnował z przyjemności rozprawia- 
nia z panem. A jeżeli pan ma tę śmieszną Od- 
wagę oświadczyć, że to pana dziwi, to odpo- 
wiem panu na to tylko, że mi pana żal. Po 
æm wszystkiem co zaszło między panem a 


— 


Roar 


by w mem 


walerowie 125 Mk., zonaci 150 Mk. i dzietni 
175 Mk. e: 
Podwyższono zapomogi pogrzebowe, uwzgłę- 
dniono pewne żądania w razie choroby i co do 
odszkodowania odpraw. 
W sprawie przyjmowania i wydalania poe 


partyą, sądzę, że powinien pan... ""77%*==%== i 
Po tem wszystkiem... co między mną... 
i partyą... zaszło — powtórzył blady jak Ściana 
Truck — o czem pan myśli właściwie ? 

„— Do kroćset, jeżeli pan koniecznie chce, 
to mogę wyraźniej mówić: czy pan myśli, że 
my się damy wodzić za nos pierwszemu lepsze- 
mu młodzikowi... czy sobie pan wyobraża... 
że nie odkryto jeszcze pańskich sprawek szpi= 
cłowskich ?... 

Gdyby Truckowi ktoś w twarz powiedział, į 
że zamordował własną matkę i gdyby go za to 
zamknięto we więzieniu. nie byłby bardziej ziei 
miony, jak w tej chwili, kiedy odważył się ktoś! 
zarzucić mu coŚ tak nikczemnego. 

Wybuchł głośnym śmiechem. 

— Panie, czyś pan zwaryował! — krzyknął 
piorunującym głosem — twarz jego oblana była, 
purpurą — jakiem prawem nazywa mnie pan 
szubrawcem ? 

Podniósł groźnie rękę do góry, 
skąpany w płomieniach gniewu. 

— To powinienby Gabryel Lohmeyer wie-! 
dzieć — załkał, ukrywszy twarz w dłoniach —, 
że wy Kórner, wy uczyniliście mi taką krzywdę. 


cały jakby 


— Gabryel Lohineyer wie o tem — odparł: 
Körner poważnie — i nikogo bardziej jak wła-; 


Śnie jego, nie zabołała tak pańska sprawa. 

Na to Truck wybuchnął jak małe dziecko 
głośnym łkającym płaczem; i z bezgranicznym | 
bolem, szlochając, powtarzał ciągle na nowo: 


— Moja sprawa.. moja sprawa.. mojaj nazwisko... 


J 


średniczyć ma wydział 4 ochrony pracy Magi- 
stratu. 


Nieudała próba komunistów wy- 
wołania strejku w Warszawie. i 


Komuniści wydali odezwę, w której wzywa- 
li do strejku powszechnego w dniu 9 bm. 

W odezwie tej komuniści wołali: ' 

„Niecb cała proletaryacka Warszawa, jak 
jeden mąż, stani: do strejku powszechnego w 
poniedziałek, 9, luiego*, 

Jednocześnie w drugiej odezwie komuniści 
wzywają „do walki w obronie Rosyi sowieckiej“. 

Odezwy te przebrzmiały bez echa. 

Sekretaryai polskich związków zawodowych 
rozesłał zawiadomienie następujące : 

„Sekretaryat polskich związków zawodowych, 
w porozumieniu z zarządami poszczególnych 
związków wzywa członków swych do przeciw- 
stawienia się akcyi komunistycznej, zmierzającej 
do wywołania strejku w poniedziałek", ,. , ,„ 

Konferencya P. P. S., odbyta w dniu 8 bm. 
powzięła w sprawie strejku powszechnego, pro- 
klamowanego na poniedziałek przez komunie 
stów, jednogłośnie następującą rezolucyę potę- 
piającą: 

„Konferencya stwierdza, że akcya komuni- 
stów, wyznaczających w sposób niesłychanie 
łskkomyślny strejk powszechny w Warszawiej 
na poniadziałek dn. 9. lutego, jest dla sprawy 
pokoju w najwyższrm stopniu szkodliwa, ponie- 
waż bez natychmiastowej potrzeby i uprzednie- 
go przygotowania nawołuje proletaryat do pod- 
jęcia tak poważnego środka walki, utrudniając; 
jego użycie w momencie istotnie decydującym*. 


nternowamie komitetu komnajstów w Warszawie. 


Przed kilku dniami w nocy żŻandarmerya 
warszawska otrzymawszy wiadomość o adbywa- 
jącym się w jednym z domow przy ul. Służew. 
skiej posiedzeniu komitetu komunistów, zarzą- 
dziła rewizyę, przyczem aresztowała: 

znanego działacza  socyaldemokratycznego, 
Warszawskiego, używającego pseudonimu „War-i 
ski“, Grabowskiego radcę ministeryalnego w mi- 
nisteryum oświaty i wyznań religijnych, Cisze- 
wskiego i żonę jego Werę oraz Truskiera, brata 
radnego miejskiego. 

Wszyscy zostali internowani w więzieniu Mo- 
kotowshiem. 

Znalezione podczas rewizyi rozmaite doku- 
menty przewiezione zostały do żandarmerji, 


Sprawa. == " > | 

Naraz krzyknął przeraźliwie, niezdurny Opar 
nować swych wzburzonych nerwów : w. 

— Cofnij pan to... Körner.. natychmiast... 
cofnij pan to... powiedz pan, że... to był żart 
tylko... głupi żart... dzieciństwo... Chciał mnie 
nan wystawić na próbę... pan sam w to nie 
wierzy... Kórner, na naszą Świętą sprawę... nie 
chcę wam tego pamiętać... nigdy w życiu, coś» 
cie mi zrobili w tej godzinie... ale mówcie, bo... 
bo za nic nie odpowiadam... stanie się nieszczę- 
Ście, bo... ja... ja... 

Spazm go chwycił.. widać było, jak staral 
się głos wydobyć z zaciśniętego gardła i.. stra- 
szny wyraz wystąpił mu na twarz... żyły na- 
brzmiały na czole i ostatkiem woli chciał coś 
powiedzieć.., a potrafił tylko wydawać urwane. 
nieartykułowane dźwięki. 

Przez chwilę zawahał się Kórner i coś jakby 
współczucie zabłysło w jego oczach, w nastę- 
pnej jednak chwili potrząsł energicznie głową, 
jak gdyby chciał tym ruchem odrzucić jakies 
zbyteczne uczucie i zwrócił oczy na swoją ro- 
botę. 

Truck chwytał jak tonący ustami powietrze. 

Na jego wychudzonej, chorej twarzy ukazał 
się wyraz strasznego lęku i rozpaczy, 

Nareszcie uspokoił się na tyle, że mógł u- 
rywanemi zdaniami mówić dalej: 

— Musicie mi, Kórnęr, powiedzieć, Kto... 
musicie mi powiedzieć nazwisko... =" 

„ M. 


471% à 
gi Tga unca zero TĄ ZE KB kozraemacć 
ragiczme wypauki w koszarach 
wrejskowycie. 
Lwów. 13 lutego 
fragiczny zgon legion'stki 
W ub. czwartek, około 7 z rana, w kosza- 


rach Ligii ochoiniczej kaset przy ul. Janow 
skiej 1. 63 zdarz:ł się tragiczny wypad'k. 

W czasie zbierania się ochotniczsk przypad- 
kowo wypalił ,einej z nich karabin. Kuta tra- 
fta w pierś N. Stern.kównę, lət około 22, r- 
nią: ją śmiertelnie. Pogotowie rat. po udeieleniu 
jej pierwszej pomocy edwiozło nieszczęśliwą do 
szpitala powszechnego. W czasie przenoszenia 
rannej do sali opatrunkowej znajdowała się ona 
w stunie nieprzytomnym i 

ns noszsch zmarła. 

Zwłoki przeniesiono do Instytutu medycyny 

sądowej, 


Jta margineste, 


Czy możliwy jest pox 
wikami ? 

Tak zapytuje p. SŁ M. w artykule „Słowa 
Polskiego“ z 11. lutego br. 

Po stwiewdzeniu nicznauych dotychczas ni- 
komu faktów, że Naczelna Rada w Paryżu uchwa- 
lila znieść błokadę handrową bolszewicziej Ro- 
gj i że nase warunki gospodarcze z dna na 
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„DZIERNIK LUDOWY" NK. 353 


państwowca rosyjskiego!" Cóż tak wpłynęło na 
zmianę przekonaj w obozie emdeckiin?.. Czyż 
by. zły kurs rubia rosyjskiego ?... 
Nie martw się więc łaskawy panb SŁ M. 
2 Grodnem, Wilnem, Mińskiem, Rygą, Dorpatem. 
Sześciu żołnierzy zaczadzonych. | Heisingsiorsem i... Warszawą, bo to trzymają mo- 
wczoraj po półnoty zawezwano Pogot, rat. Eno w garści nasi dzieła: chłopcy, broniący ch4,lo- 
> wo baryery iranko-belgijsiutej, nie peórem wpra- 
wdzje, ale krwią i żychim i utrzymać potrafią 
to, co nasze, choćby „Słowo Polskie" w mię- 
udzyczasjie znowu powróciło do swej dawnej oryen- 
tacyj w siosuniu do „państwowości i ideoio- 
gii rosyjskiej“. 
Także losem Łotwy, Estonii, Fin'andy! 4... 
` `. 4 Baityku niekoniecznie martw4ć si? trzeba. Łotwa, 
Wypadek przy czyszczeniu broni. Estonia i Finlandya wcale mie kłopoczą sje lo- 
Franc:szek Buzyrer, lat 18. szere„owiec, rano sqm Polski i albo już poszły, abo w najbliższymi 
czyszcząc kasabin w koszarach przy ul. Kurko- cząsje pójdą po linii po której emienta śwjado- 
wej, przypałkowo spowodował wystrzał. Kula z mje kroczy. ; 
włssnego karabinu przestrze!'lła mu lewą rękę. | Zaś co do... Bałtyku, to zapewne szan, au- 
Pogotowie rat udzieliło mu pierwszej pomocy i tonowi wiadsomem, że tam powiewają sziaudary 
odesłało go na dalsze leczenie do szpitaia. polske, zatknięte ręką naszych żolnerzy — 1dą- 
FR ‘=~ Cyłch z mandatu Europy, po swoje — a nie cudze 
mem t « morze. 
|lexiego wscheflu. I pan, szan. autorze nie masz! , Więc pocóż straszyć naiwnych czytelnikówi 
| nie przeciwko temu. O. spryciarz z pana, pa- „bobakami'* bolszewickimi i pisać rzeczy w któ- 


do koszar pr.y ul. Jabionoyskiij 1. 5. Tu zna 
leziono 
6 ciu Żełnierzy w stanie nieprzytomnym, 
tórzy ulegli zaczadzeniu gazem weglowym u- 
łetniejseym się z zatkanego pieca. Po zaepatrze- | 
niu odwieziono ich do szpstała wojskowego. 
* _ 
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mje St. M. re pen, panie St M. jako inteligeniny cziow'elg 
To całijeęm wygodnie pisać przy fi'aneczce | sam a s : 
jczarnej kawus; w ciepłym pokožsu, artykuild, Po co? 2 
f i salki śmierć i żych' . ; „ SOCYŻLIK. 
l wzywające do wałki „na śmierć i żyche'* do b 
©  .:- 
7 


 „nozgromienia'* itp krwi, ociekających czynów. 
Krew jest drogą, panie St. M. Awament Jest 
znacznie tańszy. I datego nie mamy krwi do dy- 


spbzycyi „Siowa Poiskitego' i narodowych demo- | 


„krarów, bo to krew naszych ojców, braci i dzje- 
cil. Nie panie St. M. 


MAŁY FELIETON, 


Madry synalck. 


Syn redaktora naczelnego „Gazety Warszaw- 


dzreń ulegają kompłikacy(, pyta pan St. M. po-| Jedna kopla krwi, wytanej w interesie zwa- 
raz wióry nasinaszonym giosein: „Ale czy rzeczy- fyowanego imperyalzmu ni:poczy:a nych reakcyv- 


wiście możliwy jest pokój z bo'szewikami?*. 

Nie, panie St. M. — Uspokój się pan, na m*y 
Bóg!.. Pokój z bolszewikami jest nienożbwy!.. 

Narodowa demokracya go nie chce., Dmowski 
mie chce, Lutosławski i Nftmwiewshi nie chcą, 
więc może pan być zupełni: spokoinyin i nie de- 
nerwować się widmem biskl:go pokoju. 

Są wprawdzie pewne maieńkie mankamenty 
i nieznaczne komplikacye, które wytworzyły tego 
rodzaju konstelacyę polityczną, że większa część 
społeczeństwa, nie pairzącego przez zadymicne 
szkła istinno-narodowych patryotów, dopa:ruie 
się w pokoju zbawienia dia znękanego dlugolet- 
nią wojną państwa, ale to są przewałnie masoni, 
Niemcy, socyaliści, postępowcy, aie'Ś.i, żydzi i 
inni bolszewicy, których głosy — jako że nie mają 
patentu ma monopol polskości ze „Słowa Pol- 
skjego“ — żaden szanujący się prenum<rator „Sto- 
wa‘ nje weźmie pod rozwagę. 

A więc kacz się zupsinie uspokoić panie St. 
M. i cmówmy artykulik pana, do czego wzięła 
mię chętka, dzięki mądrości i trafności w ro- 
zumowaniu, znakomitej ocenie sytuacyi po'i'ycznej 
przez pana i sfpogientu animuszowi szan. autora, 
do pobrzękiwzmia szabełzą.. żoinieria polsk ego 
walczącego wprawdzie bez butów i kaiesonów 
„za koalicyę i wyroby gumowe”, ale za to w 
imię haseł pana Ciemenoeau, który się tak sromo- 
tnic zapłątał w drut kolczasty, wiasnego wy- 
nalazku. i 

Twierdzi pan, szan. panie St M. że „ustna 
i drukowana propayanda idei bolszewickich roz- 
dmuchała iskierki odwagi i bohaterstwa w dir- 
szach krasnoermiejców, przekszia'e jąc tę do nie- 
dawna tchórziiwą bandę na bitne i odważne 
putki“. 

Zgadzam się z wywodami szan. pona w zu 
łmalmości. I koalicya wie taż o tem, że bolszewicy 
mają bitne i odważne pilki, które mają do dyspo- 
zycyi wiele czołgów po sytnpatykach „Slowa“ 
Denikinie ! Kołdzacu i że pułki owe w liczbje 
przeszło milona wizi, mają przeszło min ka- 
rabinów, które (gdybyś nie był katolkium, ino 
żydem, mógłbym cię łatwo 'przesraszyć, panie 
St. M.) przeważnie strzelają i zabijają. Koatcya 
o tam dobrze wm i dlatego wzięła ogon pol sle- 
bie, ałe nic nie ma przecłwko temi, aby żołni rz 
polskj krwawił i konali bo Lkgnach 1 biotach da- 


Erer era 


w kkinoremtrze 


CEREGE MM. kalmia 6. 


|nistów i wzbogaconych paskarzy, wypali pięmo ' 


,kainowe na czole społyczeństwa polskiego. 

Pytasz, panie St. M. czy bolszewicy szczerze 
dążyć będą do pokoju? 
| I pocóż to pytanie, jeśli przy końcu swego 
„artykuliku sam przesadzasz tą kwestyę, pisząc, 
| że: „Pokój od bolszewików wtedy uzyskamy, kje- 
(dy nasze dzielne annie rozęromią „krasnogwar- 
| giejskie wojska bolszewickie i zmuszą władze 
sowieckie do kapitulacyt*. 

l Cóż komu zależeć może na szczerości uczuć, 
czy przekonań cziowieka, którzgo skazano a prijo- 
ri na śmierć? Kluczysz, panie St. M. 1 kiepsko 
kluczysz... 

| Cjeszysz się dalej w swoim artyku'ku sza- 
nowny autorze, że o pierś żołnierza polsk ego 
rozbija się tala bolszewicka, dążąca ku baryerom 
franko-beleijskim i straszysz odwetem Niemiec, 
tak się siraszy dziecko bajkowym „bobakiera'. 
Strachy na lachy... i 

Że żołnierz poisxi dał dowody niesłychanego 
zaparcja się, męstwa, odwagi 1 poświ.cenia — 
nikt chyba mie przaczy, ale z tego jeszcze ne 
wynika, aby ten żołnierz, któremu podaje się rę- 
kę do zgody, miał nadstawiać swoje pierst w o- 
Dronte baryery framo-belgiskiej 

Dość tych przedmr:y i drutów kolczastych! 
Polska ma tyiko jeden gur, a tym jest jej własny 
gmach państwowości, zbudowany krwia, trudem 
i wysiłkiem najszerszych mas, pragnących teraz 
żuć, pracować i rozwijać gię na własnych śmie- 
ciach. N 

-~ My przecież „poza meralnyn poparciem, jait 
długo zapas słarezy“ niczego od baryery anglo- 
franko-belgijskiej spodziewać się ni» możemy. Tak 
przynajmniej oświadczyli Kierujący  mężowi2 
stanu. i 
Piszesz, szan. panie St M. że: „Bo'szewicy 
są dzisiaj jedynymi poważnyra spadko! i rcami 
państwowości rosyjskiej i całego bacażu ideo- 
logicznego państwowea rosyjskiego" — i to cię 
peszy... 

Jakże czasy się mmienałą!.. I daczegoż ta 
ideologia jest teraz gorsza, aniżeli za czasów 
np. Puryszkiewicza, czy Mkotaa II-g5?.. Prze- 
cież „Słowo Polskie i lezni jego setełici byl 
właśnie najzarorzalszymi wiełbici-łami „ra 'stwo- 
| wości rosyjskiej i całego bagażu ideologi:znego 


UJ 


0d 9. bm. prześli zny 

dramat z zakułisoweso 

Życia artystów, w 4 akt. 
pod tytułem: 


LUA 


skiej“, bratniego organu „Słowa Polski:go" ra- 
czył przed kilkoma tygodniami bawić we Lwo- 
wie. Owocem tej wycieczki jest cały szerez ol- 
brzymich feiletonów o Lwowie, drukowanych w 
organie tatusia. 

Szanowny autor zajmuje się w nich między. 
innemi sprawami tak olbrzymiej wagi dia Poisti, 
jak kwestyą, kio tańczył reprezeniacyjnego po- 
loneza ma ba'u techników. 

Prawdopodobnie szanowny ojciec wważa ża 
te wiadomości podane przez szanownego syma, 
mają więcej sensu, miż na przykład drukowanie 
nućnych, nic vikogo nie obchodzących not so- 
wiecxich o pokoju. 

Więc syn pisze dałei, bez końca. W ostatnim 
fejletonie (Gszetą Warszawska z 10. bin.) pan 
syn w korespondencyi ze Lwowa przedrukował 
sobie olbrzymich rozmiarów wyjątek z noweli 
Ciauda Farrere'a „Uwiędłe ręce". 

Co ma piernik do wiatraka, spytacie, co ma 
Claude Farrere wspóinego z „tygodniem weso- 
łym we Lwowie“ (taki jest tytuł cannych kores- 
pondencyj). 

A więc przeczytajcie jak kończy 
autor. Oto dosłowny tekst: i 

„Powyższe szczątki wybornej noweli są shod- 
kiami okruchami moich pierwszych śniadań (?)). 
Codz; nnie leżąc w tóżłu prócz h r>aty lub ka- 
wy, spożywał świeży, niwstygły jeszcze numer 
„Słowa Polskiego (ten ma żołądek, co?) „Słowo 
Poiskje'' jest najpożywniefszym ze wszystkich 
słów drukowanych powszednio we Lwowie. Spo- 
rządzane dwa razy dziennie na śniadaah i obiad 
z produktów pierwszej jakości, niezarałszowa- 
nych żadnym wiedeńskum erzatżem, ni żydowską 
anjliną. ) 
i Nie zawiera ani trochę krakowskiej konser- 
wy, nie jest rozwadniane czczem ausiryackien 
gadaniem (lecz najczystszą wodą dobrostańską 
przyp. red.), Oprócz fejktonów literackich za- 
mieszcza także artykuły polityczne, społeczne, go- 
spodarcze, oraz bardzo interesujące ogłoszenia”. 
(patrz n. p. ogłoszenie w „Słowie Polskiem* o 
ziemianie poszukującym żony, która jest blon- 
dynką i mie tańczyć foxtrotta przyp. red.) 

Możesz być dumny tatusiu — mądry ten twój 
synalek, 0) mądry... ALAN. 
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Nadprogram komedya 3 .ktowa p. t 


LALKA" 


W giównej roli BERDA UZRECH. 
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Nowiny z ania. 
Lwów. 13 lutego, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO: 

W piątek 13. lutego o godz. 7-mej wieczór po raz 
pierwszy „ Eros ìi Psyche“ opera w 5 obrazach Ludo- 
mira Różyckiego z pp Korolewicz- Waydowa, Ostrow- 
ską, Małecką. Okońskim, Łowczyńskim, Wolińskim, 
Hornerem I >bieroszewskim. 

W sobolę 14 iutego o godzinie 3-ciej popol. „We- 
sele“ dranat w 3 akt, Stanisława Wyspiańskiego w nie- 
zmienionej oDSsacz.e. 

W sob tę 14 lutego o godz. 7 wieczór po raz 4-ty 
„Obieżyświat* operetka w 3 akt. R Falla. 

W niedzielę 16 lutego o godz. ś-ciej popoł. po raz 
5-ty „Murzyn“ kom. w 3 akt. J. Szaniawskiego. 

W niedzielą 15 lutego o godz. i wieczór „Traviata* 
opea Verdiego w niezmienionej obsadzie. 
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REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST 

„CZWÓRKA* w sali „Casina de Paris". 


„ Program XIV. od poniedziałku 9-5o lutego 1920 r 
codziennie o godz. 8-ej wieczór. 

Cześć l. Romuald Gierasieński jako „Jankie! Traj- 
łowicz, pokątny doradca*, Paulina Noskowska — pio- 
se ki liryczne, Anda Rirschman i Marek Windhe:m w 
swoim repzrtuarz*. — Część II. „Kłop ty Fana Prezy- 
aenta*, wielka, aktwalna satyryczno-polityczna rewja w 
2 częściach pióra spółki autorskiej „Ki Zbi*- Udział 
biorą: Marya Cz jKowska, Anda Ktschm-n, Paulina 
Noskowska, Romuald Gierasienski, Karol Gros. Stefen 
Morski, J'rzy Rygier, Meryan Tarłowski, M. Windheim. 

W niedzi lę 15. lutego o godz. 4-ej popoł po ces 
nach znizonych: Powtórzenie programu XII.: Część 
koncertowa i „Sen Salomona Pomeranca* z R. Giera- 
sieńskim w roli tytuiowej 

Bilety ed go.z 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul 
Akademicka 6) a Od godz. 6 wieczó przy kasie teatru. 

r 

REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 
„WESOLA WYDRA" nad kawiarnią „Miraż w Pa- 
sażu Mikolascha: 

Od 1. do 15. lutego b. r. Solowe kreacye: Woj- 
taszka, Lilian. Zielińskiej, Fedorówny, goś:innv wystę: 
Brawurawa, niezrównanego instrumentalisty i i Povadto 
„Lwów w Kaju" rew-etka satyryczno-polityczna, ze ®pie- 
wami i tańcami. Z. Orw cza z udziałem całego zespołu. 
Bilety w cznie po 2% mk. (28 Kor) wcześniej do naby- 
cia w Księgarni Akademickiej (tiotel Europe,sxi). Pona 
program występy Szaruszkiewicza. 

—0— 

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO: 

Bilety wcześniej w periumeryi Stoińskiego ul. Le- 
gionów 1. 1. 

P ątek 13. lutego o godz. 7:30 wieczór: Humorysta 
Bronowski: „+ papa tańczy”, farsa; „Szkoła halu", 
operetka; balet. 

—0— 

CENY CHLEBA. Jak nam komumikują zmiejs 
Zakł. aprowizacy'mego, oceny chleba z powodu 
podwyższonych œn robocizny, wynosić będą o- 
becnie 5 K — 850 Mk ea bochenek. 

OGRODY DLA MIESZKAŃCÓW LWOWA. 
Przepiękny projekt stworzenia u mas „miasta o- 
grodowego”, gdzie znuż ny mieszkamiec znalazi- 
by wytchnienie, nozrywiię i pożytek — powstac 
w naszem mieście. Za in cyatywą red. Wysłoucha 
odbyła się w tej sprawie komferencya prasy, na 
której zaproszony referent prof. Kubix rozwinął 


' Pracy 
Wr. 6. Dz, u, Rzpiiią zr. 1920 objął z waźno-| 


„DZIENNA LUDOWY" 


zwykle techniczne £ estetyczne walory jej wy- 
soce indywidualnej gry. 

DRUGI KRAJOWY KURS DEZYNFEA TORDOAI 
w Fizykacie miejskim rozpoczyna się w poniedzia- 
łek 16. lutego bm. Kandydatów na dezyntektorów 
wyszłą Starostwa: Bochnia, Brody, Doma, Ja- 
sło, Kamionka, Kołomyja, Łańcut, Mościska; 
Przeworsk, Podgórze, Sokal, Tarnopol, Stryj Wie- 
liczka i Złoczów. Na kurs ten mogą przystać ró- 
Nwnież kandydatów te starostwa, które nie zdą- 
żyły przysłać ich na kurs poprzedni. Mogą być 
przyjęci kandydaci ze Lwowa. 

WŁAMANIE i OKRADZENIE KASY W STA- 
NIFŁAWOWIE. Lwowską połicyę powad mior:o 
tełegraficznie, że w ostatnim dniu po włamaniu 
się do kasy konsumu kolejowego na dworcu 
skradzieno pół mikona kor. w gotówce. W celu 
śledztwa wyjeźdża tam jeden z inspektorów pol. 
wraz z psem „Prinzem*. 


ZAGADKOWE ZNIKNIĘCIE DZIECKA. P. 
Helena Piotrowska, żona magszyniera kol. wy 
szła na godzinę do dworca koleowego. W mie- 
szkaniu swym przy ul. Kasztelańskiej 1. 5 pozo 
stawiła swą 4 ipół lat liczącą córeczkę Stefcię 
pod opieką dozorczyni Anny Manskiejowej. Gdy 
ta na krótki czas wyssła, by pozamiatać chodnik, 
w czasie tym w zagadkowy sposób dziewczynka 
zginę!a. Mimo wszelkich poszukiwań dziecka nie 
zdołano ouszukać. 
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ZAKŁAD UBEZPIECZENIA ROBOTNIKÓW 
|OD WYPADKÓW WE LWOWIE poda e do w'a- 
domości, że w myśl nozporządzenia Muisterstwa 
i Oped Spożecznej z n'a 29. grudnia 1919 


ścią od dnia 1. stycznia 1919 przymusowe ubez- 
[pd zanie od wypadków także ma poskej części 
Króle twa Cjeszyjńsk,cgo «raz ub zpłecztnie od 
wypadków wrzystk ci p zełycb orstw górniczych 
w (ej cześri Śląsica g całej Małopo:se? (b. Galicyż) 

Udsyłając inte" sowanych do tekstu powo- 


| 


| 


FH Se. * €TZETOWE TIP. PENEL by 
dq landio rozporządzenia ministeryajnego, zwraca- | | E3 A ES Ł M E. y 
„my giówne uwagę 
t 


1) na postanowienia Art. 5..0 obowiązku 
prze s,ębyrstw STąsk,ch i fóreyczych prze= 
dioñenja podpisanctnu Zakładowi do 29. 
tego 1920 orzeczeń o zaliczeniu dotychcza- 
wem ich przedsiębiorstw, oraz 

2) na postemowienia Art. 8. o obowiązku osób 
ubezpyoczomych j uszłoodzastych w tych 
przedsiębiorstwach przedożenia dob 29. 
dewiętnii 1920. ostatnich orzeczeń uprawnia- 
jących ich do poboru renty. 

Z powodów od Zakładu miezałeżnych nie mo- 

gliśmy z chwią ogłoszenia wozporządzenia t;n- 

| steryalnego przyjąć równocześnie bezpośrednio wy 

piaty ment nowym cziontów Śląskim i góra kom. 
 Zapobiegiżmy jednak przerwom w tej wypłacje, 
uprosiwszy przedsiębiorców górniczych do tym- 
czasowego dalszego zaijczkowania rent w spo- 
sób dotychczasowy na machunek Zakładu; insi 
ubezpieczeni w Księstwie Ci szyńskiem pobierać 


U 


pokrótce cały projekt przystąpienia do axcyi zda- | będą na razie aż do odlmiennego zarządzenia 
żającei do stworzen,a „masa osrodowego '. Jak penty od Zakładu ubezpieczenia poboiników w 
się dowiadujemy, niebawem odbgdze się we Lwo= | Bepnie mórawskiem. 


wie zcbranie pos adaczy „dziale“ dotychczaso- Przewodniczący Zarządu: Dyrektor: 
wych i wogóle wszystkich interesujących się p'a- |Dp. Aleks. Małaczyńsk;. T  Sośn ak, 


nem ogródków Œa mieszkańców miasta.” Samej 
sprawie i projektom prof. Kubica poświęcimy n;e- 
bawem dłuższą uwagę. 

WIADOMOŚCI TEATRALNE. Premicra Asy- 
stenta udbędzie się niecodwoiame w naibiższy 
wtorek, budzi ona wielkie zanterzsowazj: “iak 
ze względu na znakomitą autorkę jakoteż ze wzgie- 
du na akcyę, która odbywa się w środowisku, 
znanym niemal każdemu, kto przebywał w sana- 
toryum.. Ofiarą zaisieryzowanych pmcyentek jest 
„Asystent“. On jest ośrodkiem inryg, flirtu t 
sezonowej miłości. Doskonale zaobserwowane ty- 
py stwarzają miłą i pogodną groteskę. 

Z MUZYKI. Dnia 5 marca odbędzie się w 
Bmpwezie ajemcyi koncertowel M. Tuerka koncert 
pianistki Mary: Kretzowej-M;rsijej o naler inte- 
Tesującym programi: (Chopin, Liszt, Szymanowski, 
Opieński, Soott, D<bussy). Ostami koncert p. Mr- 
Skjej w Warszawie przyjęła krytyka tamtejsza 
z wielkim uznaniem, podnosząc szczezóinie ży- 


wioiowy jej temperaineni wiriuozowski oraz nie- | 
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SKŁADAJCIE PIENIĄDZE NA KSIĄŻECZKACH 
PGCZTOWEJ KASY O:;ZCZĘDNOŚCI! W ka 
żdym urzędzie po ziowym można otrzymać bez 
kosztów książeczkę wkładkową Pocztowej Ka y 
Oszcz, dności w Warszawie. 

Na książeczkach tych składać można sumy 
już od 1 mk. w górę za oprocentowaniem 3 od 
sta. Pieniędzy na ksi.żeczce nie może zająć wie- 
rzyciel za długi, co jest bardzo ważne. 

Kto więc posiada pieniądze nie powinien 
nrzechowywać w domu, lecz złożyć je na ksią- 
żeczką w najbliższym urzędzie pocztowym. Ko 
rzyści są tego Oczywiste, chron: je przed zło 
dziejem lub pożarem, a każdy urząd pocztowy 
w całem państwie wyrłaci na taką książeczkę 
doraźnie mk, 50. — większą zaś sumę za po- 
przeiniem wypowiedzeniem. 

Kto ma korony może je również złożyć, 
a przeliczą mu je zaraz na merki, według pań 
stwowego kursu 70 mk. za 100 koron. 


Trzeba się z tem spieszyć, bo korona nit- 
dłngo będzie miała wartość, wkrótce wycofają 
ja z obiegu i }ak czy tak trzeba ją będzie z u- 
krycie wydobyć i zmienić, Lepiej więc zrobić „to 
zaraz. f À 

Tak samo, gdy będą wycofane marki, a wpro- 
wadzone „ziote" posiadacz książeczki P. K, O. 
może być spokojnym, bo mu  przeliczą jego 
oszczędności z urzędu. 

A pon eważ Państwo potrzebuje peniędzy 
na szkoly, koleje, drogi etc. należy pemód:, sko- 
ro daje gwarancyę zwrotu i oprocentowania. 

W własnym zatem interesie obywateli, za- 
praszamy do składania grosza w Pocztowej 
Kasie Oszczędności. Dyrekcya P. K. O. 
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WE WTOREK 17 b. m. zaczyna się 4-drio- 
wy kurs narciarez urządzony przez S. N. I. L. K. S. 
„Czarni“. — Osłostenia przyjmuje Dr. Henryk 
Landau ul. Jabłonowskich 1. 2° 3 
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ZWIĄZEK METALOWCÓW urządza 14. lu- 
tego w sobotę Wieczorek z tańcami w Sali 
Izby rękodzieiniczej pl. Strzeeck. Początek o 
godz. 8 mej, Muzyka w:jskowa, sirój zwykły. 
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OSTATNIĄ ZABAWĘ KARNAWAŁOWĄ u- 
rządza Związek Metalowców we wtorek, dnia 
17. lutego, w Sali Izby rękodzielniczej, plac 
Strzelecki, 


1 
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KOŁO ZABAWOWE Związku Pracowników 
kolejowych urządza w sobotę dnia 14. lutego w 
sali własnej Grodecka 69 Osiatni W eczór kar- 
nawałowy, Początek o godz. 8. wieczór. Myzyka 
Í salonowa. 


Dr. EUGENIUSZ DOLIŃSKI 
powrócił i ord. jak dawniej 30—1 
przy ul. Gtrocinokiej IO, 


| 


Za rubryką tę redaXcys nis odpowiada, 


Specyalista chorób wcnerycznych, skórnych i kosmetyki 


Gr. Kemryż Kesmarin 


ord. od 8—10 i 3—6. Lwów, Koperuika 12. 


Specyalista chorób wenerycznych, skóry i moczowych 


Dr. WE HELM LAUTEBSTEIN 


b.elew kiniki w Berlinie, b. sekundaryusz szpit powsz 
ord..11—1 1/43—5 Lwów, Sykstusza 37 (róg Słowsckiego) 


AdeGkał Dr. STANISLAW GELT 
przeniósł swą kancelarvę adwokacką 
z Krakowa do Warszawy. ul. Smolna 14. m. 2. 
i zastępuj: w sprawach sądowych, cywiinych, karnych 
i wejskowych jakoteż administracyjnych. 185-3 
Najwybitniejszy 
atutowe arcydzieło sz!iuki kinematograficznej 


ATRAKCYJNA NOWOŚĆ NA SEZON OBECNY 


sensacyjny dramat w 6 wielkich częściach pt. 


wyświetlają obecnie wytworne kinoteatry 


Marysieńka“ i Kopernik” 


Wspanialy koncert z najcelniejszych 

utworów operowych i angielskich kom» 

pozycyi, oparty na motywach pięknej 
muzyki ehińskiej. 

KIS EEI TOPZE I ETRS I IZA 


6 ech „DZIENNIK LUDOWY" 3 Nr. 39 
rira i Już dobrze podchmielony wziął karabin z 
j i AT Ayn: : pociągu pancernego stojącego na dworcu Pod- 
r4 koiemyjskiego Tagon zamcze i wrócił z nim do szynku. W czasie 
Baniiticywo gmyny. — Bprowzaya — Te mida kołoryjsra. — Sawałua sekcy; Kobiet B |tej zabawy J. Nowak kupił od żołnierza rewol- 
: z P. ©. — Meyn w mąco amerykańskiej. wer sześciestrzałowy, zaś jek twierdzi miał on 


sl 
| KOŁOMYJA, w tutym. 

Gmina kłotomyjska którą od ośmiu miesięcy 

rządzi komisarz rządowy bez rady przybocznej, 
gdyż ta, która jest, n;gůy nie obraduje w komple- 
cie, — wykazuje deficyt przeszło 4 miFony ko- 
ron, pomimo, że gmina nie loży żadnych pienjędzy 
ani na odbudowę miasta, ani na inwestycye meej- 
skie. Czyszczenie miasta pochłania pokaźną kwo- 
tę 250 tys. kor, tymczasem czystość Kołomyj 
urąga wszelkim zasadom. hygfisny, i jest znana no- 
torycznie. 
Tak samo nzecz się ma z aprowizacyą, szkołarni 
itd. Szereg szkół miejskich me funicyonuje dia- 
tego, że grnjna pie dostarczyła drzewa. Pomimo 
tego Kasa miejska świeci wiecznie pustkam;. 

Jak czytamy w Gazecie Kotomyjskiej, na po- 
siedzeniu Rady: przybocznej, na której, jak: zwykle, 
nie było kompletu, w obecności dwu prawników, 
członków tejże Rady uchwalono użyć fundu- 
sze Kasy, sierocińskiej (!) ! fundusze 
przeznaczone przez rząd polski dła 
bezrobotnych (sic) — na wydatki ad- 
ministracyjme. Uchwała ta, jak wieść nies'e, 
została już nawet zrealizowana. 

W czasach austryąckich za podobne uchwały 
szło się do kryminału... — A w Polsce? 

Do poprzedniej koraspondencyi dorzucam jesz- 
cze parę słów o Eprowiizacy (i, a raczej braku apro- 
wizacyi. Na targu zapanowała zwyżka cen, skut- 
kiem przemiany: waluty. — Środki spożywcze z 
każdym dm;em są droższe. Kartofle z trudem mo- 
żma dostać po 5 kor. za kilogram. Mięso wie- 
powe z kośćmi kosztuje 35 kor za kilogram, 
smalec 90 kor. mięso koszerna 40 kor., mięso 
swykłe 26 bor. 1 kg. chleba lichego 16 kor. 
To także w znacmej mierze skutki gospodarki 
męejskiej. 

Jak w swoim czasie donosiłem miejska ko- 
misya aprowizacyjna wniosła skargę ma młyn 
Goldberga zato, że dia aprowizacyi dostarczał 
mąki wedle orzeczenia znawców z bardzo szko- 
dliwemi dom$eszkami. Prokuratorya nie dała wia- 
ry ani opinii fachowców fani nie została przeko- 
nana próbkami ma i chleba, wstręt budzącego 
sumym wyglądem, ate oparia się na „świadectwie“ 
uwzgðuików starostwa Czuryły i Keosińskteġő, tu- 
dzjeż kamisarza targowego miejskiego, Sanojcy, 
którzy orzekł, że mąka zostala siałszowana pra- 
wdopodobnie w sklepach i kovoperatywach! — 


pośredmio matkom, aby same je uszyły swym 
dzieciom. 1 
Dia szkoły im. Piramowicza 1 Mickiewicza 
pizysłali Amerykanie specyalne wory z mąką, 
w której musieli chyba siedzieć murzyni, gdyż 
mąka w workach tych tak jest ciemna, jak gdy- 
by puczemiona od sadzy... Lecz w bajkę o mu- 
rzynach w mące! mikt nie wierzy, nawet dzieci, 
a tem mniej ci, co ją zamienfji z białej na czar- 
ną. — Zatełm panie starszy o czarodziejskie) pe- 
lerymjie, o dziwnej pojemmości której, pisaliśmy 
w jednym z poprzestnich listów, oddaj pan białą 
mąkę, bo będzie buba! Przemiany te dzieją się 
kosztem dzjaci, które mają się dożywiać w o- 
wych kuchniach szkolnych. 
| —©- 
+ TOW. JULIUSZ ŁOPATKA. 


W niedługim: czasie opuszcza Kołomyję tow. 
Jul. Łopatka, przenosząc się do Łodzi, gdzie na- 
był aptekę przy ul. Aleksandrowskiej, Przez wy- 
jazd tow. Łopatki powstaje na tenenie tutejszego 
życia partyjnego luka nie do zastąpienia. Mo- 
zna śmiało powiedzieć, że tow. Łopatka był f- 
larein kołomyjskiego ruchu robotniczego i głó- 
wną jego podwaliną. 

Tow. Łopatka był założycielem i pierwszym 
komendantem: tut. Polskiej Organizacyi Wojsko- 
wej (P. O. W.) i z tego powodu był narażony 
na liczne szykany ze strony ukrajńców, którzy 
widzieli w nin niebezpiecznego agitatora pols- 
<kjego, chociaż tow. Łopatka stał na stanowisku 
ugody między oboma bratnimi narodami. 

Tow. Ł. założył Polską Radę Robotniczą w 
Kołomyi w czasie najazdu ułwaińskiego i jako 
jej prezes położył dla miej niespożyte zasługi. 
On uruchomił Oddział miejscowy Uniwersytetu 
ludowego im. A. Mickiewkza i był jego duszą 
przewodnią. — On był założycielem i klerow- 
nikiem kooperatywy robotniczej która rozwija s;ę 
znakomicie (kooperatywa liczy 6.000 głów, to zna- 
czy| dwie trzecia Polaków w Kołomyi). 

Duże zasiugi ma tow. Łopatka także jako 
przewodniczący koinisyi aprowizacyjnej mizjskęej 
i członek powiatowej komisyi aprowizacyjnej , 
gdzie śmiało piętnował nadużycia domorosłych 
paskcąrzy i fiehwiiarzy 1 występował przeciw roz- 
maitym wieftoścćom prowancyonalnym. 

W końcu jako założyciel sekcyi kobiet PPS. 
przykłada tow. Łop. mową cegiełkę do rozwoju 


i 
z 


Na tej podstawie uwolnił rząd oskarżonego od | życia społecznego ma partykułarzu kołomyjskim. 


way i kary. Wina się wszystkich, aby jednostka | 


uszła bezkarnie... ) 

W tutejszej sekeyi kobiet P. P. S, powstała 
niedawno z imicyatywy tow. Łopatki szwakifa, 
która praca i pozwśija pię bardzo dobrze. Człon- 
kimie sekcyi są czymie w kuchni dla dzieci, nad- 
to założyły bezpłatną szwalnię celem u- 
szycia płaszczów dia biednych idzieci z przydz;a- 
łu sukna amerykańskiego. Może to być przykła- 
dem dia rozmaitych naszych: instytucyj „narodo- 


wych“, które nozdają materyał na płaszcze bez-! » y s 
NUT WYZZNIZ EN TEPEE PEER ONCZOWZG ZTESZIÓW wojskowych, gdzie też wkrótce stanie 


Kołomyi ubywa dzielny pracownik nie- 
spożyty organizator i pełen inicyatywy twórczej 
działacz społeczny. Nawet przeciwnicy musieli w 
nim ocenić otwartość jego zasad, śmiałość z ja- 
ką wygłaszał swe przekonania i czystość pobudek 
jego pracy społeczno-narodowej. 

Wyrażamy nadzjeję, że w wielkiej Łodzi ini- 
cyatywa, przedsiębiorczość i energia tow. Ło- 
patki znajdą szerokie pole do działania. 
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Sprawcy rabunku przed sądem 
dorażnym. 


Lwów 13 lutego. 


O rabunku u p. Kesslerów przy ul. Domsa 
l. 14 pisaliśmy przed paru dniami obszernie. | 
W ub. czwariek stanęli przed sądem dorażnym 
Jan Nowak,ur. 1890 r. w Królestwie Polskiem, 
rolnik, Władysław Jakobschy, ur. 1902 r., za- 
mieszkały poprzednio przy ul. Rycerskiej 23 i 
Damian Horobijowski, lat 44, żonaty, ojciec 3 
synów, zamieszkały poprzednio przy ul. Kul. 
parkowskiej 1. 7, 

Trybunałowi przewedniczy rad. Niewiadom- 
ski, wotanci r. Socha, Holender i Szydłowski, 
osk. prok. Giirtler. Nowaka broni d. Nogel, Ja» 
kobschyego dr. Longhamps, Horobijowskiego dr. 
Kibitz. 

Rozprawę rozpoczęto około 11 przedpoł. od» 
bieraniem generaliów od oskarżonych. Poczem 
obrońcy poduieśłi, że późno zostali o rozprawie 


powiadomieni, przeto zupełnie nie zdają sobie 
sprawy z przebiegu śledztwa w tej sprawie. 


sądząc, że winien on stanąć przed trybunałem 
zwyczajnym. 

Trybunał po naradzie odrzucił niektóre 
wnioski obrony, zaś rozprawę odroczył do 4 
popołudniu by tymczasem obrońcy mogli po! 
rczumieć się z oskarżonymi. 

Rozprawa popołudniowa. 

Przesłuchany osk. Jakobschy, zeznaje podob- 
nie jak w śledztwie. W mieszkaniu Leopolda 
Staneckiego przy ul. Trauguta 1. 9a zbierali się 
poprzednio gdzie projekiowano nieraz rabunki. 
Tu najwięcej zachęcał do tego Janek Hołubow- 
ski. Krytycznego dnia pili wiele w szynku przy 
ul. Żółkiewskiej w sąsiedztwie botelu Litowskie- 
go co kosztowało ich około 309 m. 


poprzednio już 8 strzałowy. Oskarżony twierdzi, 
że będąc trzeźwym nigdy rabunków nie nrzą. 
dzał, lecz w stanie piianym udał się bezwiednie 
z bandą złożoną z 6 ludzi do rzeźnika Ostrow- 
skiego w ceiu rabunku. Projekt ten podał czee 
ładnik zajęty u Ostrowskiego. Spłoszeni wrócili 
tramwajem do miasta, a od kawiarni wiedeń- 
skiej pieszo do mieszkania p. Kesslerów. Tu do- 
konali rabunku jak pisaliśmy, następnie po 
ctrzymąniu 80 kor. od Nowaka w szynku przy 
ul. Brajerowskiej rozeszli się do domu. 

Na pytania sędziów zeznaje, że wybierali się 
i na rabunek do p. Br. przy ul. Dekierta, lecz 
po stwierdzeniu, że tu znajduje się dwu męż- 
czyzn zrezygnowali z projektu, 

Na pytanie obrońców mówi, że rabunek ten 
był „nadany“ ale przez kogo, tego nie wie, 
Również pytany zezneje, że w czasie walk li- 
stepadowych był ranny koło sejmu i od tego 
czasu cierpi na ból głowy i mała ilość wypi- 
tych trunków pozbawia go przytomności. 

Zeznania Nowaka. 

Jako jeniec rosyjski przebywał we Lwowie. 
W dniu krytycznym kupił rewolwer w szynku 
i przęczy do ócz Jakobschego by miał dwa re- 
woiwery, 

Informacye co do stanu majątkowego p. Kes- 
slera otrzymał od Hołubowskiego, który mu 
mówił, że informował go o tem Damian Horo- 
bijow ki. X 

Przez cały ciąg zeznań twierdzi, że nigdy o 
tem nie mówił z osk. Hor. z którym tylko raz 
jeden był w mleczarni. Z przyczyny, że obecne 
jego zeznania są sprzeczne jak poprzednie na 
policyi. któremi to obciążył Gor. przewodniczą- 
cy odczytuje mu poprzednie zeznania, lecz ten 
uporczywie zaprzecza temu podając, że pod 
grożbą bicia, czy bity, zeznawał jak „w gorącz- 
ce". Dziś zaś, jak twierazi, mówi szczerą 
prawdę. 

Wbrew twierdzeniom Jakob. twierdzi, że 
nie był u rzeźnika Ostr. zaś w czasie rabunku 
u Kess. nie używał grożb i rewolweru a na 
wiele pytan odpowiada, że nie pamięta. 

Na pytanie obrony odpowiada, że ojciec je- 
go zmarł w domu waryatów w Warszawie i 
sam ma „słabą“ głowę bo pijąc trunki szybko 
traci pamięć a w czasie rabunku był właśnie 
pijany. ; 

Następnie rozpoczęto przesłuchiwać osk. D. 
Horobijowskiego. Nieprzyznaje się zupełnie do 
winy i nie pojmuje, czzmu Nowak tak go ob- 
ciążył. Był z nim raz tylko w mleczarni i mo- 
wif mu, że handluje kamienicami z p. Kessle- 
irem, lecz nigdy go nie namawiał do rabunków. 
(Również nie dawał mu nigdy rewolweru, 

Następnie o iroczono rozprawę, która się roza 
pocznie dziś o godz. 9 z rana przesłuchaniem 
świadków w liczbie 12. 

Jeden ze wspólmków tego rabunku, sierżant 
Władysiaw Stopczyński, został odstawiony do 
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przed sądem. 
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CZŁONKOWIE Ludowego Tow. Wydawnicze- 


|g0 zechcą się zgłosić po odbiór swoich książe- 
ównież kwesitycnują sprawę Horobijowskiego, | Czek udziałowych w administracyi 


„Dziennika 
;Ludowego* zaś należący do Związku pracowni: 
;ków kolejowych u sekr. Związku, p. Budzickiego, 
uł. Grodecka 69, parter. 

Pza 


DLA NASZYCH PRENUMERATORÓW i STAŁYCH 
ODBIORCÓW zniżamy cenę za „Kalendarz Ludo- 
wy* z raptularzem na r. 1920 na kor. 7'50 
(mk 5'25) za egzemplarz broszurowany i kor. 
9:— (mk 6'30)za oprawny. Z prowincji należy 
dołączyć 1 kor. na porto. Z powodu, iż nakład 
jest już na wyczerpaniu, należy z zamówienia: 
mi się pespieszyć, 

Należytość można wysyłać w markach wedle 
relacyi rządowej 70 fea. = 1 kor. 


Wr. 30) 


— 


—— 
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Wśród mętów powojennych, wyszczególnia- 
ja się męty natury Kołejowej. Dzierżycicie pra- 
wa życia i śmienci nad pracownikami, zgrupo- 
wali się razem w związku tak zwanym „zawado- 
wym" P. Z Ki ztąd rozpoczęli swoją ofenzywę 
przeciwko wszystkim, którzy mie dą z rhni. Spo- 
sób walki jest dia tych patryotycznych bojow- 
ników, tym łatwiejszy, że stoją blizko ołtarza albo 
sami kierują sprawami adm tzjstracyjnemi, co się 
grubo daje odczuć w służbie kolejowej. Patryo- 
tom z pod znaku P. Z. K. jest obojętną rzeczą, 
czy dążenia ich biegną z interesami służby, czy 
nie, byleby tylo załatwić się ze swoimi ambicya- 
mj, utrącić kogoś, choćby z nożem w ręku, a po- 
sadzić swojego zaufanego człowieka. Tą walką 
brudną, cała dyrezcya jest tak zgangrenowana, 
że dalej nowy Szewce, lub jakikolwiek jnny laik, 
byle z pod sztandaru „P. Z. K.“ stanie na czele 
pewnej grupy lub wydziału w dyrekcyi. albo w 
każdym innym urzędzie kolejowym. Wszyscy „z 
pod P. Z. K są to łudzie „mądrzy: — głu- 
pich wcale niama?! „wstrzeamiężliwi” mo i , nie 
łapownicy'”', to też te wady kolejarzy nie są zu- 
penie brane pod rozwagę przy obsadzaniu po- 
sad „Pezetkami*. W samej dyrekcyi słynna 
czwórka (nawiasem mówiąc na synekurach) z 
pomocnikami zabawiają się w miaerówy i zawsze 
kogoś podm'nują — wysadzając go z kozła. RƏ- 
bota idzie nawet na noże, byle tylko doprowadzć 
do aly i swego pupika wsadzić na zdobyty sto- 
ke dygnitarza dyrekcyinego. Tym. „polskim ko- 
tejarzom'*, którym w pierwszym rzędzie leży do- 
bzo(!) i podniesienie koleimietwa na sercu, wy- 
sadzają z kozła nawet ludzi fachowych i objek- 
tywnych w służbie. i 

Walka ta mjcominęła też ten biedny urząd 
ruchu we Lwowie. Na czele tego urzędu, stoi 
inspektor Klus, który przed cezierema lawy wsa- 


. „DZIENNIK LUDOWY" 


Reakcya kolejowa przy pracy. 


pepe w obecnych czasach dość intratną 
posadę, niczem kontrołorstwo ruchu. Ciekawe jest 
to, że strzelają przez kogoś do Kiusa a wjedzą 
o tem, że teu człowiek sam chce ustąpić, używają 
przy tem polowanju strzałów wcaie mie licują- 
cych dia iwiz; o wykształcemu i sianow-sku u- 
nzędnjczym. A 

Ci „biali“ jakt błoto lwowskie tak radykalnie 
zabrali się do inspektora K., że ten zniechęcony 
i ogarnięty skutkiem tego apatyą człowiek zre- 
zygnował nawet ze} wojej energii i pozostaw 
rządy inzym kontrolując tyiko rządzących, cze- 
ka ma to spragnione zwolnienie, _ 

W calu wsadzenia ma foteix ieszcze jednego 
z tych filarów fachowo minującego związku, stwo- 
rzono posadę jakiegoś pompecnika, no i bez kwe- 
styi, apatycznemu naczelnikowi wsadzono pod- 
stępnie „„mądrością* i „słowem słynnego Cska 
Michała. 

Człowiek ten po obięciu tej synskury, rozpo- 
czął rządy od czyszczenia ma!eciałości nie jego 
związku, nawet starymi! urzędnikam: dyrygować 
chciał, by tylko swoich forsować, Lecz nie dlugo 
skakał gdyż delegat Z. Z. K. założył energiczny 
protest przeciwko temu i poskromił rozhuianca- 
go chłopaczka. Do przytomności z oszolomienia 
z uchwytu tak wysokjej posady, doprowadzony 
chłopaczek, jeszcze nje może wrócić do równowa- 
gi i od czasu do czasu sobie z kierezyją pod- 
skoczy, uderzając jakiegoś czerwonego bezbožnika 
przez łeb. Ale to furda, szkoda miejsga i papieru 
dia tak marnego śmierielniica, nie chcę mu robić 
tyle zaszczytu i rekłamy, bo gotowi by go o- 
glosić, jako bardzo zdolnego, a on sam, by się z 


tego śmiał, wiedząc o tem, że ażeby być dygnita- | 


trzem, przy kolej nie potrzeba wcale mieć zdolności, 
tyłko silnie należeć do P. Z. K. e 
Ze względu na to, że jesteśmy przed nowem 


zony przemocą ma fotel naczelnika, rozpoczął |uęrupowaniem w dyrekcyi i urzędzie ruchu we 


s 
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legendę kapitalistyczną imperyatfstyczną 1 milita 


rystyczną. Już mio jesteśmy bisnieni fetyszamitroz- 
winiętem, na dizewcach, poza którymi oiirywa,ą się 
wyzyskiwacze ludzkości a wraz z nim: żądza 


izysków; złodziejski i morderczy egoizm; korupcya 


i bandytyzm a i kataklizmy wszelakie aż do osta- 
tecznego katakkzmu, który się zbłiźa. 


DĄŻYMY DO NAJWZNIOŚLEJSZEGO I PŁO- 
DNEGO ZJEDNOCZENIA LUDÓW, UWGLNIiO- 
NYCH OD SWYCH PASOŻYTÓW. 


Nasz jdeał jest mocny, albowiem jest sprawiedi 
wy, albowiem peiny jest ihammon'jny. Jesi mądry, 
w obliczu chaosu niezrównoważonego dzisiejsze- 
go Społeczeństwa, jest rewolucyjny! j 

Ideał ten, towarzysze, wyrażaiiśmy często pi- 
saliśmy o nim i głosłiśmy go. 

Kilka miesięcy temu na Konzrose Ziednocze- 
nia republikańskiego tych, którzy brań udział w 
wojn;je,nie zadawalniaiśmy si tylko proiesiamf, 
nadziejami i stowami. D.iałatiśny. Rzucijśmy pod 
stawy] 


DO POWSTANIA MIĘDZYNARODOWEGO SWIA- 
TOWEGO ZJEDNOCZENIA DAWNYCH WOJO- 
WNIKÓW. 


Zobrowiązaliśmy się zbudować w obrkczu świata 
zapomocą kongresu i przez organiczne prawo, 
które razem przedyskutujemy, armię tych, którzy 
nie zostal; zabici armi życia. 
Międzynarodówka nasza działa równoległe i 
w braterstwie z socyaijzmem. Interwenzyą iryska- 
jącą z wolnej woii falangi obywateli, zrewołto- 
wanej przeciw złu, wzmacnia ona wielką partyę 
polityczną, która jest dla nas pariyą porządku, 
tak jak jest partyą prawdy. Wspomaga ją całą 
swą powagą. Przynosi jej krzyki swe, swoje ra- 
ny i głębokie cierpienja, straszne zmory i wizye 
wojenne, aby módz przerobić świat nawskróś. 
Towarzysze, wracamy się do was w duchu 
woli silnej i twórczej, abyście wyszii z cienia! 


_ "działanie, nawet w początkach swoich dosyć zdro- Lwowie, przydałoby się pomyśleć o następcaca, 
we. Naczelnik ten nie znał ludzi, tylko pracow- |naczeln,ka stacyi, żeby znowu „towarzystwo wza- 
ników przy kolei, których, zdaniem jego, jak zaw- |jemnego wyrabiania posad“ nie chciało tego miej- 
sma w myśl instrukcyij, aż do ostatniego tchu |sca obsadzjć przypadkiem swoim akcysnaryuszem, 
wykorzystać trzeba, stał na straży interesów i|gdyż pracownicy, prowokatorów absoluinie by 


Era realjzacyi powinna się rozpocząć. 


PODAJMY SOBIE RĘCE POPRZEZ RUINY 
ŚWIATA 


pmzepisów służbowych, uciekał się dp wszyst- 
kicn środków, byle tylko nie złamać twardych 


znieśli ma tej posadzie. 


nie 
| Człowiek kieruiący stacyą Lwów, musi być 


i nie puśćmy ich już młądy! 
Towarzysze, przyjdźcie do nas, abyśmy mogli 


paragrafów swoich imstrukcyi. Więc pracownik |cztowiekiecin nieskazitelnej Jakości ob'ektywnym, stworzyć ogromny, wszechświatowy naród ubo- 
w guście „P. Z. K., a przecież nie uznany przez |ęcżeli nie so/;daryzującym się z i:irunxiem myśli | gich, abyśmy mogli zdruzgotać bożyszcza wspón: a 


nich za ich człowieka, bo w służbie nie uznawał 
związku i newet pod krzykiem terroru białych 


pracownika. 


ła się ta atmosiera tw około tego naczelnika 
stacyi coraz więcej duszną, aż wreszcie zrezy- 


m. 

Lecz zapytacie kto i jak stwarzał tę duszną 
atmosfere ? Otóż znowu P. Z. K. ze swoimi pu- 
Pifkami i pomocnikami. W majrozniaitszy spo- 
Sób starała się ta „pezetkowska brać tego im 
niewygodnego, a przecież służbistę naczelnika u- 
Sunąc, by znowu wsadzić „gswojego* na lego 
Miejsce, szczególnie, że ten „ich“ wik dobrze 
b tem, Że z tejto posady można by było zrobić, 


większości personalu. Niechaj kierujące sfery niż 


byśmy dnia pewnego z rozprószonego narodu 


zapomną o kandydatach takich jak inspektor Szy- | nieprzyjaciół który włada nami we wszystkich 
musial odsiępować od swoich zasad z krzywdą |szkowski lub inni w tym guście ludzie, którzy u-|językach uczynić imogli więźniów nasze) jedynej 
mieliby zrozumieć swoje stanowisko naczel:j:a — | świętej sprawiedliwości, abyśmy drogą prostą i 
Z miesiąca na mieso, z roku na rok, stawa- |jabo człowieka reprezentującego władzę i urząd, 


a nie jak inni to mĄzjsce by za koncesyę dla swo- 


sprawiediwą poprzez podłe machinacye potęg- 
żnych dnia dzisiejszego przygotować mogli jedy- 


ich osobistych konzyśći I dochodów bocznych u- |mie niezwyciężony 4# wisczny odwet: odwet ezto- 
gnowany postanowił ustąpić i zrobić miejsce | ważali. ń 


W eelu uspokojenia tych reaxcyjnych panków, 
gomiących tylko za władzą po szczeblach P. Z. 
K., pomiijających wszelki porządek i systematykę 
(przeskakiwauia ludzi w awansie), zdałoby stę 
si'nej ręki p. ministra Bartla, by tę przez delega- 
tów Z. Z. K. ministrowi podaną czwórkę, prze- 
niósł jako zdolnych na zachód, a to dia porządku 


| spokoju w dyrekcyi lwowskiej. 


—Q— 
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Do byłych żałnierzy wszystkich krajów 


Henryk Barbusse — słynny powieściopisarz 
publicysta francuski — utnieszcza w „Human;te“ 
następującą odezwę pod powyższym tytułem. 


„cerów, którzy rozumiemy, co to jest wojna. Nę- 
Żza j rzezie, z których los pozwoijł nam ujść 
Żywymi, okaleczyły nas, złamały i zutożyły; 
Wzbogacity jednak serca i wskazały nam, gdzie 

t zbrodnia. Teraz przekonani jesteśmy n;e- 
tłomnie, że | 


WOJNA JEST ŚRODKIEM UŻYWANYM PRZEZ 

MIĘDZYNARODOWĄ KASTE CHCIWA I O- 
KRUTNĄ, 

aby m;czficzonemi rękami bisdnych i poświęco- 

nych kraść bogactwa i sławę. Wiemy, że do- 

Póki kasta ta dalej prowadzić kce SWO- 

Ie interesy po przez życie ludzkie wojny to- 


czyć się będą jedne po drugich, aż do kompletne) 
ruiny, aż do zagłady — do zupełnego mjer- 


e f ; telnago milezenia. 
Jest nas tysiąca i tysiące żolmiarzy i olice-! 


Ideał nasz oczyszczony w ogniu cierpień, 
wznosi się odtąd ponad wszelkie obłudne roz- 
wiązania powszechnego n cszczęśc a, ponad wszel- 
kie kłamliwe pó'środki, ponad międzynarodowe 
parodye; ta'ne cremonie, traktaty rabunkowe, 
fabrykowane przez panów, którzy, aby zabezpie- 
czyć swe kufry a poskromić tłum, potrzebują 
wojny, i pielęgnują ją ma ziemi, Ideat nasz, 


WYMAGA ZUPEŁNEGO PRZEWROTU DZISIEJ- 
SZEGO SYSTEMU SPOŁECZNEGO. 

„. Po tyłu wiekach cywilizacy: które były wła- 

ściwie wiekami barbarzyństwa, odrzucamy nako- 

|Biec precz hańbiące wierzen, wedhz których 

|masa ludzka pozwala się poniżać przez tyranię 1 


wieczeńsiwa! 


Henri Barbusse. 


Komunikaty, 


„SOCYALIZACYA i RADY ROBOTNICZE”. 
Pod tym tytułem ojuściia świeżo prasę broszu- 
ta pióra znakomitego socyolega Karola Kautsky'e- 
go w tłómaczeniu Fr. Dosskiego. Nakład Ludo. 
wego Tow. Wydawniczego we Lwowie, ul. Sy- 
kstuska l. 21. 

Ze względu na treść swą aktualną i formę 
popularną winna się znaleść broszurka w każ- 
dym domu robotnika czy inteligenta, którego 
intercsuje ruch socyalny. 

Cena za egzemplarza 1 Mk, 50 fen, Przy 
większych zamówieniach odpowiedni opust Z 
prowincyi należy dołączyć naieżytość na porto. 


Z BORROLA. IT, 
Staraniem Wydziału Tow. odbędzie się w sobotę 
dnia i4 b. m, na zakończenie karnawału 


WIECZÓR ROSTYNTYOWY. 


Przzgotowane są liczne niespodzianki. 
Zaproszenia wydaje codziennie w godz. wieczornych 
sekretaryat Tow. tylko za osobistem zgłoszeniem, zaś 
diety wstępu nabywać będzie można na podstawie otrzy- 

~ego poprzednio zaproszenia. 25—1 


8 b w =: „DZIENNIK LUDOWY” me Nr. 3% 
się czarny Fa Bucialtera CHRRZRY weneryczne, skórne, zastarzałe — 


ż leczy specyalisia dr, 
poszukuje Współdzieicze | FRISCH, ulica Wałowa 1l, 11. 


KOŁKO ZABAWOWE DRUKARZY LWÓW. |żg UB. i legawy z białym 
urządza w sobotę 14 luteco br. w własnej sali przodem bez ogona i obro-| ŚR 


y 3. A (P> ją Wabi się „Nero“. Zna- pracow. kalejow. | Wstrzykiwanie preparatu Neo Salwarsanu tylko przed- 
przy ul. Piekarskiej 1. 18 I p. WIECZOREK 2a a: R) Ko-| Zgłaszać się do godz. 2-ej po Miem, pe. 812-26 
Z TANCAMI, początek o godz, 9 wiecz, za za-|chanowskiego |. 102, Il. p.| Popoł., ul. Dejazdowa 2. = 1 
proszeniami. drzwi 6. ZEE R ERZE kauczukow 
A : B à c: e i metalowe . 
W niedzielę 15 lutego członkowie odegrają: | ——————————— sala na wieczorek w dniu PIECZĘCIE kenuje po najtańszych Bernacki 


; ic ścicwa* poż mała wertheimow-|* 14. lutego do odst} | zorterwyaaiii, vli 
Mo O ES S o O 2 Kasa ską do sprzedaniajpienia. Wiadoniość w dru- | pówiceryamicm l. a. Maks Glasczman 


z francuskiego, tłumaczenie H: Morozowicza, | +a 3090 mk. — Wiadomość:lkarni A. Geldmana, ul. 
w antraktach konceit mandolinistów, początek |ul. Sodowa I. 6, l. p, najSykstuska 19. 
o godz. 7 wieczorem, prawo. 


We wtorek 17 lutego zakończenie karnawału 


WIECZORNICĄ TANECZNĄ, wstęp za zaprosze- | f; f starszego do è ; z 
niami, Początek o godz. 8 wieczorem, bił opaka posług biu- Montera 
rowych poszukuje redak-iwzględnie pługowego do płu- 
DENU cya „Dziennika Ludowego*|gów motorowych przyjmie 
———--2+LLLLLLLLLLL. | l. SykstusSKA |. 21. Mil Badiau, Lwów, Janow- 
ska |. 24. 23—2 || 


ej Każdy puix z 
BAC 3634 HE 3R5RTR=K|>k EK 
i musi praysnnro, ho 


| m Fe] UGŁOSZERIA. |v | m u [e] Futro meskie z dzikich SERezzznzwkaKcZEA A k tuiki ! bibziki cygarciowa 


koni na obydwie| uzdoln onych oraz 


balowa, jasna, wiecką do szycia sprzedam. |uki poszukuje pracown'a su- 
Gwintćć da Pal T wow OSC SSE RE | 


okazyjnie do sprzedania: - ul. Mu a:ska 1. 333. 27-3 


W S 

4) „> 

Sf SOLALIS 
Przez czas posezonowy wy |Wiadoność: ul. Sodowa l. 4. nA gy i 


I. na prawo. KK 
konuje suknie, kostyumy Po P 7 r a 1e BZ, 
płaszcze, Oraz przerania DĘ| ała Sna dm nę I Nd Wyrób krajowy > l S BE neuj p 
I2 


* 


nauer nizkich cenach kra zdolnego po- DEBRKSKSŻIR 
wiec damski Krawca ga Pis KZ CZE ZRZKZK ZE 


J OZEE FLI CK cownia sukien damskich — 


Pier Pm ul. Murur- 


4 


Biacharska 20,11.P. „. |ska. 14 GB, 26—3 "ony aneen ae WO 
egg hike spór, Ar |i Zakład dentystyczno-techniczny 
Zdolnej Kucharki "e." | Zygmunta Pekelmanza 

do Rasyna na 20 osób Tutki i bibułki hahi AH ya Pr | 
do Drohobycza, || naprzedniejszej przedwojennej H |3 aa Baja za: ze 
ak 3 Lwów. fazimierzowska 17, pasaż. 


Oferty z podaniem wieku, warunków pod G. 400 


do „Dziennika Ludowego*. 166—3 è AW ` 


Do NAESFTCOILA. 
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Proto ezynnośei, BANKI, śię tórączeń Drukarnia Ign. Jaegera. 


we Ii wowie, ul Syscstuska GI. 


NAFTA", SPÓŁKA AKCYJNA 


W Wa. € S ZA W I EL, 
Podwyższenie kapitału zakładowego z Mk. pol. 5,089.009— na 50,000.0990:— Mk. pol 
przez emisyę 90.000 sztuk nowych akeyi po 500 Mk. pol. wartości imiennej. 
Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 16. stycznia 1920 r. postanawiającej podwyższenie ka- 
pitału zakładowego do sumy 50,000 000 Mk. pol. postanowiła Rada Nadzorcza (z zastrzeżeniem zatwierdzenia rządowego) ogłosić sub- 
skrybcyę na pierwszą seryę w ilości 40,000 sztuk na warunkach następujących : 


Warunki subskrypcyjne: 


s na akeye IJ. emisyi „Połskiej Nafiy“ Spółki Akcyjnej w Warszawie. 

1) Dotychczasowi akcyonaryusze maja prawo objęcia na każdą akcyę pierwszej emisyi 4 nowych akcyi, z których 2 pierwsze 
otrzymują za premią po 50 Mk. p. tj. po cenie 550 Mk. p, trzecią za premią 150 Mk. p. tj. po cenie 650 Mk. p. zaś czwartą po ogólnym 
kursie emisyjvpym 750 Mk. p. z prawem pierwszeństwa przed nowymi akcyonaryuszami. 

2) Akcye nic objęte przez dotychczasowych posiadaczy akcyi pierwszej emisyi będą oddane nowym nabywcom z poza grona 
dotychczasowych akcyonaryuszy za premią 250 Mk. p. tj. po cenie Mk. p. 750 za sztukę. 

3) aE a premie wpływają w całości w myśl $. 7 słatutu do funduszu zapasowego Spółki. 

4) Prawo poboru przysługujące dotychczasowym akcyonaryuszom musi być wykonanem do dnia 29. pat 1920 r. włącznie pod 
rygorem utraty tegoż prawa. Zgłoszenia po tym terminie wpływające będą mogły być ewent. uwzględnione tylko na równi ze zgłoszeniami 
nowych nabywców. Akcyonaryusze wykonujący prawo poboru mają przedłożyć równocześnie ze zgioszeniem swoje „Tymczasowe Poiwier- 
dzenia* uzasadniające prawo poboru. Potwierdzenie zostanie natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru. 

5) Zyłószbhia nowych akcyonaryuszy przyjmuje się najpóźniej do 15. marca 1920 r włącznie. 

6) Pizy zgłoszeniu prawa poboru jak i nowem zgłoszeniu należy uiśc.ć gotówką całą cenę kupna wraz z 50/0 odsetkami z oddnia 
1. stycznia 1320 r. do dnia wpłaty bieżącymi. 

7) Zarząd „Polskiej Nalty* zastrzega sobie prawo przydziału zgłoszonych akcyi wedle swego uznania, 

W razie nieprzydzielenia akeyi, złożona równowartość zgłoszonych akeyi Kovaa z 50/ odsetkami) zostanie zwrócona najdalej 
do 15. kwietnia 1920 r. z 3% odsetkami od dnia wpiaty bieżącymi. 

8) Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczone wpłaty, tudzież zawiadomienia 
o przydziałe akcyi. 


9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Towarzystwa na równi ze starymi akcyami. 1117 
Geyłcoazenia na nowe axcje przyjmują: 
Blura „Polskiej Nafty“: w Warszawie, Moniuszki 2, — ws Lwowie, Trzeciego Maja 19, — w Borysławiu, uł. Pańska, oraz następujące 


instytucje finansowe: 

W Warszawie: Bank Przemysłowy Warszawski I jego oddziały, Oddział Łódziiego Banku handlowego. — We Lwowie; Bank Przemysłowy, 
Ban: Krajowy, Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy. — W Krakowie: Filia Banku Frzemysłowego, Filia Banku Krajowego, Filia Galicyjsk. 
Ziemskiego Banku Kredytowego, H. Ripper I Ska Dom Bankowy. — W Poznaniu i Wielkopolsce: Bank Handlowy i jego oddziały, Bank 
Przemysłowców i jego oddziały. — W Wilnie: Oddział Banku Przemysłowego Warszawskiego. — W Łodzi: Bauk Handiowy i jego oddziały 
W Biatymstoku: Ocdział Warszawskiego Basku Przemysiowego. — W Grodnie: Oddział Warszawskiżgo Banku Przemysłowego. — 

Płosku: Oddział Warszawskiego Banku Przemysłowego. — W Białej: Ekspozytura Banku Krajowego. — W Borysławiu: Ekspozytura Banku 
Przemysłowego. — W Dąbrowie Górniczej: Filia Banku Przemysłowego. — W Drohcbyczu: Filia Banku Przemysłowego. — W Krośnie: 
Fiiia Banku Przemysłowegą. — W Lublinie: Filia Galic. Ziemsk. Banku Kredytowego, Filia Banku Krajowego. — W Rzeszowie: Filia 
Banku Przemysłowego. — W Stanisławowie: Filia Banku Krajowego. — W Stryju: Filia Banku Krajowego i Filia Banku Przemysłowego. 


em — ER ARE 


Zast. D pacz. red. i redaktor odpowiedzialny; JAN SZCZYREK. | Drukiem A. Gokimana wa Lwowie, Sykstuską 19. 


